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Po w iz y c ie  cara.
LWÓW 14. październ ika.

Z P aryża  nadchodzą wiadomości, że tam te j­
sze sfory polityczne eą zdumione postaw ą p rasy  , 
francuskiej, nie odpow iadającą wcale fak tycznej ‘ 
sy tuacji politycznej, ja k  ona po carsk iej w izycie 
obecnie się przedstaw ia. Proklam ow anie sojuszu 
franko rosyjskiego uw ażają jako  bynajm niej nie 
akierow ane przeoiw trój przym ierzu i jakkolw iek 
musiało zw racać uw agę, że ani w jednej b  3 
mów carsk ich  nie padło  słowo „pokój", to je- ; 
dn ak  przypuszczają, że w Niem czech będzie car 
m iał okazję, zaznaczyć ch a ra k te r  pokojowy i nie- ‘ 
zaczepny sojuszu F ran c ji z Rosją, o ile to odnosi 
się do m ocarstw  tró jprzym ierza. N atom iast mnie­
m ają wszyscy, że w przyszłości polityka angiel­
sk a  znajdzie na drogach swoich ów sojuBZ po­
dwójny, ilekroć zechce w Sudanie i Egipcie 
krzyżow ać in teresy  francuskie, lub  w Azji p rze­
szkadzać hegemonji Rosji. Z apa tryw an ia  tego ro ­
dzaju um acnia jeszcze nom inacja S zyszkina na- 
stępeą Łobanow a, k tó ra  zdaje się być rzeczą 
niew ątpliw ą. D ygnitarz  ten  m a być specjalistą 
w kw estjach  dalekiego W sch o d u , zw łaszoza 
w A fryce i Azji. Z  zam iłow aniem  pośw ięcał się 
studjom dotyczącym , a  w ozasie swych misyj 
dyplom atycznych w P ersji i C hinach, poznał 
tam tejsze stosunki na m iejscu z m ożebną d ok ła­
dnością. Słowem  —  Szyszkin będzie poniekąd 
wyrazem  tego k ierunku  w polityce, ja k i podwój­
ny aljans w y tk n ą ł sobie.

W  m iarodajnych kołach  francusk ich  odzy­
w ają się także  głosy, i e  nie Niemoy Są odwiecznym 
wrogiem  F ran c ji i Rosji, lecz A uglja, k tó ra  bruź­
dzi F ran c ji w A zji i A fryce, a tak  sam e zagraża 
Rosji. Mimo to prasa franouska m ało zw aża w i­
docznie na tego rodzaju  refleksje i nie zaprze­
staje zawodzić s ta ry ch  sk a rg  na zabór A lzacji 
i L o taryng ji, k tó re  —  co praw da — są popular­
niejsze wśród szerokich w arstw , pa trzących  oo- 
dzień na  uwieńczony posąg S trasb u rg a  n a  „P la- 
ou Z gody", aniżeli niebezpieczeństw  a w Azji 
i Afryce. ** *

P arysk i soojalista Jau re s  i m onarchista Cas 
sagnac w y rażają  znowu w ostrej formie swe 
pow ątpiew ania co do istnienia aljansn franko- 
roayjikiego. In teresu jąoym  je s t a r ty k u ł, k tó ry  
się u k aza ł w M atin  z pod pióra Jau resa , a w 
którym  autor żąda przedew szystkiem  zupełnego 
w yjaśnienia sytuacji. Jau rós zaznacza, iż słowo 
„aljans" nie padło nigdzie, a przecież ty lko  ono 
jedno może św iadczyć o tern, iż w razie  p e ­
w nych w ypadków  unorm owano wspólne środki i 
sposoby postępowania. C ar widocznie nie lubi 
krępow ać się ściśle oznaozoymi i stałym i wię­
zam i. W oli on bezw ątpienia królow ać nad E u ­
ropą, w dość bliskiem  sąsiedztw ie F ran o ji, aby 
słysaeć je j okrzyki, dosyć wysoko, aby się nie 
kom prom itow ać. Jeżeli jed n ak  istnieje rzeozywi- 
śoie tra k ta t, to dlaczego uk ryw a go się p-zed 
F ran c ją?  Czyżby F ra n c ja  m iała być im a  oną 
do tego, aby  w jak im ś niespodziew anym  w y­
padku  dotrzym ała tego, caego nie zna i o czem 
nie wie? P arlam en t nie by łb y  godnym  sw ych 
m andatów , gdyby nie dow iedział się całej p ra ­
w dy, a napróżno się szuka p rzyczyny, dla k tó - 
re jby  m inister H ano taux  m ógł odmówić sta- 
nowozej odpowiedzi na  stanow cze pytanie, jak ie  
m u postawi izba.

Jed en  ze współpracow ników  O-aulois m ia ł z 
jednym  z w ybitnych mężów stanu  rozmowę o 
stosunkach franko-rosyjskich i z niej dow iedział 
się, że w chwili, gdy  C asim ir-Perier został p re ­
zydentem  m inistrów , w m arcu  1894., zredago-

K U Z Y N K A  ZE WSI.
(The lovdy Malincourt).

POWIBtłO
H  e l a n y  Ib/L a t h s r s .

Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy.)
—  To sta ra  historja — rzek ł H oldroft. — 

Je s t to zresztą p iękny okaz dziew czyny, proszę 
dobrze zrozumieć, d la  tych , k tórzy  p rzepadają  za 
łagodnym , rudym  kolorem  włosów.

— Zanadto zazdrosna — zauw ażył u d erza ­
jąco p rzysto jny  m łodzieniec, w strząsając jowiszo­
w ą głową.

—  Z a  w ierną —  dorzuciła niedbale L esley .— 
Pomimo tego oboje będą bardzo szczęśliwi. Ona 
będzie żyć ty lko  d la  niego, ta k , ja k  on żyć 
będzie ty lko  d la Bwycb koni, g^>uy...

H oldcroft ufm ieohnął się.
— Moja droga miBs M alincourt —  rzek ł —  

R onny K ilm urry nie będzie m iał potrzeby żeniś 
się z siostrą m iłosierdzia. Przypadkow o aż do 
Salisbury  jechałem  z sir Jam esem  i w ypytyw a­
łem  go się dokładnie o stan Ronnyego. T en  
w ielki ch iru rg  opowiedział mi wiele ciekaw ych 
rzeozy.

U rw ał na  chwilę, a w szyscy biesiadnicy 
słuehali uważnie, naw et służący stanęli z półm i­
skam i w ręk ach  i przysłuchiw ali się opowiada­
niu H oldorofta.

— O godzinie ósmej rano — mówił mi sir 
Jam es —  zbadałem  chorego jeszcze ra z  g runto­
wnie : R onny K ilm urry  przyjdzie niezadługo zu­
pełnie do siebie. J e s t  to ty lko  kw estją  czasu. 
L ek arze  francusoy nie poznali się na tym  w y­
padku. K ula pozostała w m uszkułaoh i ra n a  za-

wano dokum ent, podpisano go i położono 
n a  nim  pieczęcie, k tó ry  zaw ierał w sobie tra k ta t 
wojakowy, o ch a rak te rze  odpornym . Podstaw ę 
do form alnego sojuszu położono w chwili, gdy  
H anotaux  ob jął u rząd  m inistra spraw  zew nę­
trznych . W spółpracow nik Oaulois zapew nia, iż 
zaw arcia  nowej konw encji, uzupełniającej p ier­
wszą, albo w krótce oczekiw ać należy, albo też 
to zaw arcie w ty ch  dniach nastąpiło.

Ton pism francuskich  jest zresztą trochę 
spokojniejszy, a b ra k  słowa „aljans" w toastach 
ca ra  i F a u re ’a, podziałał ja k  zim ny strum ień 
wody na  rozpalone mózgownice F rancuzów .

Półurzędow a berliń sk a  Post zajm uje się 
obecnie rozm yślaniam i n a  tem at pobytu  c a r ­
skiego we F ra n c ji i pisze m iędzy innem i: 
„D zięki wspólnym usiłowaniom  policji rosyjskie) 
f  francuskiej udało  się uniemożliwić każdą  n ie ­
p rzy jazną dem onstrację  albo naw et zam ach, i 
z tąd  też ow acje parysk ie  nie b y ły  zam ącone 
żadnym  fałszywym  dźw iękiem . G dyby ja k a ś  
zbrodnicza ręk a  podniosła się na wielce dla nas 
Niemców sym patyczną parę  carską , to  sku tk i 
naw et w raz ie  nieudania się zam achu b y ły b y  
bardzo opłakane. Z e strony szowinistycznej 
p rasy  parysk ie j zaznaczono przecież, że w ysłano 
do P a ry ż a  niem ieckich ajentów  prow okacyjnych, 
aby ci w yw oływ ali dem onstracje antirosyjskie. 
G d y b y  anarch iści lub  nihiliści w istocie spróbo­
w ali w ykonać zam ach, to byłoby  z łatw ością 
p rzyszło  szowinistom francuskim  podjudzić tłum  
pary sk i do napadu  n a  am basadę niem iecką, 
a  ulice napełn iłyby  się znowu okrzykiem  a Ber­
lin 1 Chociaż z tak iego  zajścia nie by łoby  p rzy ­
szło do w ojny, to  jednakow oż w ynikłoby z tego 
d la rządu  francuskiego p rzy k re  upokorzenie, 
a nienaw iść narodu francuskiego do zwycięzców 
wzm ogła by  Bię w najw yższym  stopniu. N ie 
m niej niepożądanem  byłoby  lozgoryozenie, któ- 
reby  opanowało ludność niem iecką z powodu 
tak ie j podłości i dlatego ty lko  jesteśm y ta k  
w ielce zadowoleni, iż uroozystości parysk ie  o d ­
b y ły  się bez żadnego niem iłego zajśoia .

S łow a półurzędow ca berlińskiego św iadczą 
ja k  najw yraźniej o tem , iż w B erlinie obawiano 
się form alnie jak ichś antirosy jsk ich  demon- 
Btraoyj w Paryżu, k tó ry ch  ostrze w rezu ltac ie  
zw róciłoby się przeciw ko Niemcom. Niem cy wi­
docznie m uszą m ieć ooś na  sum ieniu _

W  dalszym  ciągu  swego a rty k u łu  oświadcza 
Post z ca łą  powagą, iż sojusz fran cu sk o  rosyjski 
jest d la Niem iec naw et pożądaay i n ie  napaw a 
ich w cale obaw ą o pokój światowy, ale w ia ­
nie przeciw nie, p rzyczyn ia  się do u trzym ania 
pokoju europejskiego. Z e  w tem  ośw iadczeniu 
niewiele je s t szczerości, rzecz aż nadto  w idoczna 
i pew na.

Przesilenie w Bułgarji.
W iadomości, jak ie  w ostatn ich  dniach n ad ­

chodzą ze Sofji, zdają  się w skazyw ać na to, iż 
stanowisko p rezyden ta  m inistrów  Stoiłowa znowu 
jes t zachw iane i to  naw et dość silnie, a p rzy ­
czyną tego jest znowu kw estja  pow rotu oficerów 
bu łgarsk ich , k tórzy  po zdetronizow aniu  A lek san ­
d ra  battenbersk iego  w yem igrow ali do Rosji, i 
p rzy jęc ia  ich  do arm ji bu łgarsk ie j. _ _

G łów ny sk ład n ik  parlam entarne) w iększo­
ści tw orzy obecnie g ru p a  około pięćdziesięciu 
deputow anych w schodnio-rum elijskich t. _ zw. 
unjonistów . Stronnictw o to, tw orzące jądro  
russofilów w B ułgarji, popierało dotychczas g a ­
b in e t Stoiłowa, w którym  jest reprezentow ane 
praez m inistra robót publicznych. Na]widocznie;

ogniła się. T eraz , gdy kulę  w yjęto, chodzi ty lko
0 to, aby  powrócił do sił. O d  dzisiaj za  pół ro­
k u  będzie ta k  dzielnym , ja k  dotychczas by ł, zwy- 
oięzcą W  każdym  poważniejszym  wyścigu.

   Bogu dzięku  —  zaw ołał Y elverton z g łę ­
bi serca, a słowa jego  znalazło dokoła serdeczny 
oddźw ięk. —  To rzeczyw iście w ielka dla mnie 
nowina — dodał. —  Nie w idziałem  go od dzie­
sięciu dni, a chociaż nie sk a rży ł się woale, za­
uw ażyłem  jednak , i i  n ie żyw i najm niejszej n a ­
dziei pow rotu do zdrowia. H u rra !

A potem  spotkał się w zrok jego z spojrze­
niem Lesley i w idać z nim  było  to  znaczące 
p y ta n ie :

_  Jeżeli sir Jam es bad a ł wczoraj R onnye­
go, to ozyż dzisiaj otrzym alibyśm y podobny list

0d CJa k ijy  ogień jak iś  p rzeb ieg ł członki Lesley
1 zaw stydziła się sam a przed sobą: w te j jed y ­
nej myśli, k tó ra  nią ow ładnęła, zniknęła  ta  p ię­
kna ,'d o sk o n a ła  now ina 'o  w yzdrow ieniu Ronnyego

D la  niego te raz  w szystko dobrze się s ta ło ! 
Z  nocy cierpienia m iał przejść znowu do św ie­
żego, wesołego ruchliw ego żyoia, takiego, jak ie  
lubił, m iał i m ógł się znowu poświęcić niepo­
dzielnie te j nam iętności, k tó ra  dotychczas owła- 
d a ła  jego istotą l C zernie b y ła  C yntja, czem b y ła  
L asley , czem każd a  inna w porów naniu z tem ?

A  jed n ak , gdyby nie Cyntja, gdyby  nie R o­
g er, k tó rzy  stanęli m iędzy nimi jak o  przeszkoda, 
pierw sza z um ysłu, ten  drugi mimowoli, dlacze- 
goby oboje, Lesley  i Ronny, nie mieli być szozę- 
śliwymi ? Bóg przecież rozporządził m ądrze, 
że ty lko  dw óch partnerów  może b rać  udział 
w w ielkiej g rze miłości w ż y c iu ; ten  trzeci lub 
ta  trzecia, k tó rzy  nieszczęśliw ie chcą  Bię p rz y łą ­
czyć do tej g ry , p rzeszkadzają  ty lko  i psu ją  grę.

—  Bob —  zapy ta ła  Lesley  później, zbli­
żywszy się do niego —  co ci je s t?  Jesteś 
ohory ?

-  Nie!

w skutek  podżegań Rosji, w k tó re j interesie 
leży, aby  w pew nych okolicznościach G rujew  i 
B enderew  odegrali w arm ji bu łgarsk iej rolę 
pierw szorzędną, przedłożyli unjoniści Stoiłowowi 
program , złożony z pięciu punktów i uczynili 
dalsze popieranie gab inetu  zaieżaem  od p rz y ję ­
cia tych żądań.

N iektóre z tych  pięciu punktów  tyczą  się 
w yłącznie spraw  w ew nętrznych, m iędzy tem i 
jednak , k tó re  się zajm ują i polityką zew nętrzną, 
znajduje się żądanie o wcielenie em igrantów  do 
arm ji bułgarskiej w ty ch  stopniach, jak ich  się 
dosłużyli w arm ji rosyjskiej.

T e  żądan ia  unjonistów spowodowały Stoiło­
wa do tego, iż prosił ks. F e rd y n an d a  o pozwo­
lenie rozw iązania sobranja i rozpisania nowych 
wyborów, czem u jednakow oż ks. F e rd y n a n d  
odmówił, m otyw ując to tem , że z nowych w y­
borów m ogłaby w yniknąć ew entualnie tylko 
słaba  w iększość rządow a i dla tego w in te ­
resie u trzym ania obecnego gabinetu  nie może 
się zgodzić na  propozycję Stoiłowa.

W  przyszłym  tygodniu m a się zebrać so- 
b ran je  w Sofji i przesilenie nabierze innego 
charak teru , ostrzejszego. P ięćdziesięciu unjoni- 
stów utw orzy zapew ne ognisko nowej więks»ości, 
jako  przywódzców której w ym ieniają już dz i­
siaj C ankow a i K araw ełow a. Ta nowa większość 
będzie m iała w pływ  decydująoy, n ietylko na 
rozwój stosunków stronnictw  w B ułgarji, lecz 
ta k ie  i na losy obecnego gabinetu , a ponieważ 
rząd  w swym sk ładzie  musi odpowiadać w ię­
kszości parlam entarnej, przeto  jest rzeczą b a r ­
dzo możliwą, iż B ułgarję  „uszczęśliw i" gab inet 
unjonistyczno russofilski, do którego zapew ne wejdą 
Cankow  i Karaw ełow .

Z e Sofji donoszą do Wiener Allg. Z tg : 
Zniechęcenie rosyjskich kó ł politycznych da 
ks. F e rd y n an d a  zaczyna uw ydatniać się ooraz 
bardziej. R eprezentan t robyjski, C zarikow , k tóry  
k ilkak ro tn ie  w staw iał się za przebyw ająoym i w 
Rosji oficerami bułgarskim i, znajduje się od pe­
wnego ozcsu w P etersburgu  i zw leka woiąż po­
w rót do Sofji, ta k , że w ydaje  się, jak o b y  nie 
m ógł prędzej powrócić do B ułgarji, dopóki Ro­
sja nie otrzym a zadow alniającej odpowiedzi na 
różne przez nią postawione kweatje. Ks. F e rd y ­
n and  w ysła ł tedy  do ks. czarnogórskiego pismo, 
z prośbą o pośredniotwo, aby  Rosja cofnęła 
żądanie przyjęcia w spom nianych oficerów do 
arm ji bułgarskiej. Ks. czarnogórski odpowiedział 
jednakże , iż jego pośrednictw o nie m iałoby ża­
dnych  widoków, a każdy przyjaciel państw a 
rosyjskiego zaw sze sta rać  się będzie o spełnienie 
życzeń  rosyjskich.

P u łkow nik  Petrow , z k tórym  książę konfe­
row ał w kw estji przyjęcia oficerów, ośw iadczył, 
iż w chwili, gdy książę podpisze dokum ent, po­
wołujący rokoszan, ca ła  arm ja bu łgarska  p o ­
w stanie przeciw ko niem u.

W iadom ość tę pow tarzam y z obow iązku 
dziennikarskiego, w strzy m u jąc  się na  razie  z 
wysnuciem  z niej wniosków, dopóki au ten ty ­
czność je j nie będzie spraw dzona.

Korespondencje.
Wiedeń 12. października.

(Pouczający „indeks*.)
K ancelarja  rad y  państw a w y d ała  indeks do 

protokołów  stenograficznych, sięgający od po­
czą tku  bieżącej kadencji, to je s t od 9. kw ietnia 
roku  1891, do 2(3. czerw ca 1896. K to ciekaw , 
może z tego indeksu w krótkiej drodze poinfor­
mować się o działalności naszych posłów. Co 
p raw da sam fak t, że ten lub ów poseł ani razu

( P rzez  chwilę p a trzy ł w jej zafrasow aną m ło­
dą  tw a rz y c z k ę ; Lesley nie p y ta ła  go już o nio 
więcej, ale r a  sercu  zrobiło się je j ciężko. To 
było w łaśnie złem  u B oba i czyniło  trudniej- 
szem postępow anie z nim : miłość dla niej by ła  
jego życiem l Y elverton natom iast by ł człow ie­
kiem  światowym, ten  sobie z pew nością da  radę ; 
Bob nigdy 1

O boje teraz  znajdow ali się w jednakow em  
położeniu —  ona i Bob powinni byli stać się 
dobrym i przy jac ió łm i; być może, że staliby 
się nim i.

— Dziew czyno — rzek ł lord M alincourt 
gw ałtow nie, gdy na górze przy schodach życzył 
je j dobrej nocy — bohaterow ie stracili u mnie 
wiele n a  w artości!

O dszedł p rędko , aby  Lesley nie dostrzegła 
w ty ch  jego poczciwych, sta rych  niebieskich 
oczach niezw ykłego gościa łzy.

* * . *Yelverton m iał ty lko jeszcze ojca. M atka
już nie żyła, gdyż inaczej syn nie by łby  m ógł 
swego czasu i swej uwagi poświęcać w yłącznie 
innym  tylko. W kró tce  po w ysłaniu tego k ró tk ie ­
go listu do Ronnyego powołano Y eIvertona sp ie­
sznie do Y orkshire, jedynie po to ty lko, aby  po 
przybyciu  stw ierdził, iż ojcu jego było bardzo 
pilno pożegnać się ze światem i ze spadkobier­
cami na nim.

Po pogrzebie za ją ł się R oger uporządkow a­
niem interesów , a jedyną korespondencja pry- 
w atną, ja k ą  prow adził, b y ła  korespondencja 
z Lesley, k tó ra  ze swej strony pisyw ała do nie­
go dosyć często.

Czy Y elverton b y ł głupcem , czy też cz ło ­
wiekiem  próżnym ? Stopniowo zaczęła w nim po­
w staw ać nadzieja, ie  Lesley, z k tórej życia 
Ronny teraz  by ł w ykreślony raz na zaw sze, n i­
kogo ta k  nie lubi, ja k  jego  w łaśnie, o czem 
i Bob H eatherley  k u  swemu zm artw ieniu dowie­
dzieć się m usiał,

nie p rzem aw iał i ani jednego nie uczynił wnio­
sku, nie stanowi jeszcze dowodu jego niezdolno­
ści, jeżeli się je d n a k  do pomocy weźmie spraw o­
zdania z posiedzeń K oła polskiego i różnych ko­
rni syj, można m niej więcej w yrobić sobie zdanie
0 w artości każdego posła. Cóż n ap rzy k ład  p o ­
w iedzieć o pośle, k tó ry  przez ca ły  czas swojej 
„działalności", ani razu  nie przem aw iał w izbie, 
zawzięcie m ilczał w Kole i w kom isjach (jeżeli 
do k tórej w ogóle należał), a ty lko za urlopem 
lub bez urlopu pilnie się — absentow ał ? Mówię 
za urlopem  lub bez urlopu, bo najm niejsza ty lko  
część naszych posłów trudzi się zgłoszeniem  u r­
lopu, podczas gdy  w iększa część bez cerem onji 
baw i poza W iedniem , a we W iedniu  pobiera 
d je ty . W  istocie najpilniejsi w uczęszczaniu na  
posiedzenia posłowie, ja k  d r. Kozłowski, dr. 
R apoport, E d w ard  Gniewosz, h r. H om pesch itd. 
figurują w indeksie z najw iększą liczbą urlopów, 
dlatego ty lko, że uspraw ied liw iają k ażd ą , cho­
ciażby jednodniową nieobecność. Z  d rugiej strony 
posłowie, k tó rzy  co chw ila gdzieś w yjeżdżają
1 tacy nawet, któryoh nieraz przez całą sesję 
niema w izbie, albo wcale w liście urlopów nie 
figurują, albo z jedno — lub dwurazowym urlo­
pem, jak  panowie: W łodek, Podlewski, Potocki, 
Skarszewski, Straszewski, Kopyciński, Lewako- 
wski, lub wreszcie p. W olfarth, którego wogóle 
nigdy we Wiedniu niema 1

W  indeksie znajdujem y przedew szystkiem  
sześciu posłów, k tórzy  ani razu  w izbie nie p rze ­
mawiali, ani jednego nie uczynili w niosku i wo­
góle figurują ty lko  w rubryce  urlopów . Są to 
panow ie: hr. Borkow ski, h r. G ołuchow ski, hr. 
Łoś, h r. Potooki, h r. S k rzyńsk i i hr. W odzioki — 
ja k  więc widzicie, dobrano tow arzystw o sam ych 
hrabiów . Z a nim i idzie sześciu posłów, k tórzy  
w praw dzie n ic  nie mówili i nic nie wnosili, ale 
przynajm niej przesiadyw ali w izbie. S ą to p a ­
now ie: Hofmokl, Horodyski, Tyzzkow ski, T raoh- 
tenberg , W łodek  i Chrzanowski, przyczem  d o ­
daję natychm iast, ż e p a n a  Chrzanow skiego z tego 
tow arzystw a ekscypow ać należy, jako  jednego  
z najpracow itszych poiłów, k tó ry  dla tego ty lko , 
że nie w łada  p łynnie językiem  niem ieckim , ogran i­
czać się musi na  p racy  w K ole i w kom isjach. 
J a k  w pierwszej rub ryce  ud erza  w oczy sześć 
nazw isk hrabiow skich, ta k  znów w drugiej, wi­
dzim y (z  w yjątk iem  p. Chrzanow skiego) sam ych 
posłów w yszłyoh z wyborów u zu p e łn ia jący ch ; 
widocznie więc k ra j coraz to gorizyoh  w ysyła 
do W iednia reprezen tan tów .

Najpilniejszym  posłem jest niezaprzeozenie 
p. Szczepanowski, k tó ry  pracow ał w ośmiu ko 
m isjach i przem aw iał w izbie 65 razy . D o­
rów nuje m u hr. P in ińsk i, k tó ry  (żeby powetować 
opieszałość sześciu wyż w ym ienionych hrabiów ) 
pracow ał w 11 kom isjach, przem aw iał 46 razy  
i uczynił cztery  sam oistne wnioski. P rzy tem  za­
uw ażyć należy, że ta k  p. Szozepanow ski, ja k  h r. 
P in ińsk i byli referentam i najw ażniejszych ustaw . 
Do bardzo pilnych  posłów w edług indeksu, n a ­
leżą jeszcze panow ie: D aw id  A braham ow icz,
dr. B yk, Czecz, E d w ard  Gniewosz, d r. Kozłowski, 
Fopowski itd . J a k  już  wspom niałem  suche cyfry 
indeksu  nie w ystarczają  d la  ocenienia działalno­
ści posła ; spotykam y tam  n ap rzy k ład  jednego 
pana, k tó ry  uczynił nie m niej n ie więcej ja k  
27 sam oistnych wniosków, cóż kiedy 25 z nich 
opiewało k ró tk o  a w ęzłow ato : „ich heantrage den 
ScJduss der Debatte!u C yfry indeksu zestawione 
ze znaną działalnością (w zględnie b rak iem  dzia­
łalności) posłów w Kole i w kom isjach, są nato­
m iast nader cennym  m aterjałem , k tó ry  p rzy  bli­
skości wyborów nadaje  się szczególnie do uży tku  
wyborców. Adin.

Projekt obwałowania lewego 
brzegu Wisły.

N a podstaw ie ustaw y krajow ej z r. 1892. 
przeprow adzone zostało w większej części obw a­
łow anie praw ego b rzegu  rzek i W isły  m iędzy 
Podgórzem  a Niepołom icam i. Z  na tu ry  rzeczy  
w ynika i liczne dośw iadczenia stw ierdziły , że 
po obw ałow aniu jednego b rzegu  rzek i spiętrzone 
wody, nie mogąc się rozlać w stronę, gdzie są 
w ały , tem więcej zalew ają nieobw ałow any ró ­
wnocześnie b rzeg  przeciw ny. D latego w m iarę 
postępu obw ałow ania praw ego brzegu W isły  w 
powieoie w ielickim  i bocheńskim , g ru n ta  poło­
żone na lew ym  brzegu  W isły  w powiecie k r a ­
kowskim  od K rakow a aż do g ran icy  K ról. Pol­
skiego narażone są na to, że naw et p rzy  m niej­
szych  w ezbraniach wód, k tó re  daw niej nie za le­
w ały  gruntów , obecnie po zw ężeniu skutkiem  
obw ałow ania te ren u  inundacyjnego po p rzeci­
wnym  brzegu praw ym , zostaną zalane w daleko 
w iększych  rozm iarach.

Spraw a ta  by ła  przedm iotem  obrad  sejmu 
na  ostatniej zesji. W sk u tek  petycy i, wniesio­
nych  p rzez rad ę  pow iatow ą k rak o w sk ą  i tow a­
rzystw o rolnicze okręgow e krakow sk ie , polecił 
sejm wydziałow i krajow em u, aby na przyszłej 
sesji sejmowej p rzed łożył pro jek  obw ałow ania 
W isły  i dopływ ów  do K rakow a do gran ioy  p a ń ­
stw a, jak o  sub stra t do uchw alenia stosownej 
ustaw y.

W ykonując powyższe polecenie sejm u, w y­
dzia ł k rajow y za ją ł się opracow aniem  pro jek tu  
techn icznego ; p ro jek t obw ałow ania lew ego b rze­
gu  W isły  został już ukończony i na podstaw ie 
tego elaboratu  teohnioznego postanow ił w ydział 
krajow y przedłożyć sejmowi na  najbliższej sesji 
p ro jek t ustaw y o uzupełnieniu obw ałow ania le­
wego brzegu W isły  m iędzy K rakow em  a gran icą  
państw a.

P ro jek t obejm uje obw ałow anie brzegu Wi- 
| sły na  długości 21 kim ., oraz uregulow anie i 
? obwałowanie potoków D łubn i i Kościelnickiego, 

a m a na celu ochronę od zalew u 5978 morgów uro­
dzajnej i ze w zględu na bliskość K rakow a wyso­
k iej w artości ziemi nadw iślańskiej.

K o s z t a  o b w a ł o w a n i a  o b l i c z o n o  n a  
£ 485.480 z ł . ,  a r o b o t y  w y k o n a n e  (b y ć  

m a j ą  w c i ą g u  l a t  o ś m i u .  W ed łu g  p re jek ia  
ustaw y do pokrycia  tych  kosztów przyczynić się 
m a ją : fundusz krajow y bezzw rotnym  zasiłkiem  
w wysokości 40 %  prelim inow anych kosztów , t. j. 
kw otą 174.192 z ł., państw ow y fundusz m eljora- 
cyjny zasiłkiem  w wysokości 30°|, kosztów, t. j. 
kw otą 130.644 zł., wreszcie w łaściciele gran tów  
i zakładów , k tó re  położone są  w ok ręgu  k o nku­
rencyjnym , przez w ładze adm inistracyjne ozna­
czyć się m ającym , poniosą resztę w y d atk u  t. j. 
80%  kosztów, czyli 130.644 zł.

U dział stron in teresow anych  ma być unor­
mowany w stosunku korzyści, k tó rych  oczekiw ać 
można, lub  w m iarę w ielkości niebezpieczeństw a, 
które m a być usunięte, albo też, o ile ro zk ład  
kosztów na  tej podstaw ie nie da się oznaczyć, 
w edług w artości ty ch  gruntów  i zakładów . D la 
rozłożenia i ściągnięcia datków  pryw atnych  stron 
interesow anych zaw iązaną zostanie spółka wodna, 
poczem rozpoczęte zostaną zaraz  roboty około 
obw ałow ania.

P ro jek t techniczny  w ym aga jeszcze zatw ier­
d z e n ia  ze strony m inisterstw a rolnictw a.

Czasami Lesley szukała  pociechy u  miss 
Coquette, k tó ra  w ow ych dniach by ła  jed y n ą  jej 
pow iernicą, lady  C ranstonn bowiem obsypyw ała 
Lesley ty lko  zarzutam i.

— Musisz być dobrą dla mnie, Coquette — 
zw yk ła  m aw iać L esley  — mam te raz  przecież 
ty lko  oiebie i ojca 1

N ik t jednakow oż nie odw ażył się litow ać 
nad  Lesley  w ty ch  okropnych dniach  jej żyoia.

D la wielu, bardzo wielu b y ły  to n iesłycha­
n ie  p rzy k re  dni. Bob m usiał się dowiedzieć, że 
p ragnąć  czegoś gorąco, to nie znaczy jeszcze 
otrzym ać to i że nie każdy zakochany dźw iga 
w tornistrze m arszałkow ską buław ę zw ycięzcy.

L ady  C ranstonn, k tórej piękne dni już m i­
nęły , k tó re j c a ła  przyjem ność życia koncen tro ­
w ała  się w życzeniach i m arzeniaeh je j p rzy ja ­
ciół, gn iew ała się i m artw iła , że te  się nie 
ziszczały i u latyw ały .

L ord  M alincourt p rzek lina ł sam siebie za tę  
ta k  porywczo nałożoną na Lesley karę , k tóra  
w rezultacie okazała  się k a rą  dla innych, nie 
w yłączając jego sam ego.

R onny m iał z dnia na  dzień tem  w iększą 
świadomość głupstw a, jak ie  zrobił, im silniejszym 
staw ał się z każdą chwilą i wysw obadzał od le­
karstw  i posługacza, co więoej ja k  jego fizyczno 
cierpienie przyczyniało  się do tego, iż upadał 
na duchu.

C yntja znajdow ała dobroć zam iast miłości, 
uprzejm e tolerow anie zam iast gorącego pragnie 
nia, a lady A ppuldurcom be zan ika ła  zwolna 
w sku tek  cierpień  fizycznych i m oralnych.

D la Lesley nie istn iała wiosna po za tą  zi­
mą cierpień. Podobne do drogi na pustyni „cią­
gnęło się przed  n ią  życie, kończąc się w jak ie jś  
szarej dali, a nie padał na nie żaden b ły sk  ani 
żadna barw a. G dy spoglądała na te  minione ty ­
godnie, zdaw ało je j się, że w tedy nie c ie rp ia ła  
wcale. Ronny należał wówczas jeszcze sam do 
siebie. M ogła jeszcze myśleć o nim, modlić « ę

za niego, nie przyw łaszozająo sobie praw  inn 
G dyby b y ł w tedy um arł, by łby  jeszcze je j R e i 
nym , k tó ry  ją  kochał aż do ko ń ca  sw ych dni.

T eraz  było  inaczej — serce jego  m iało st 
nąć otworem  dla  Cyntji. Stanie się jego żoną, 
praw dziw y m ężczyzna, uczciwy m ąż, je s t  dobry 
d la  swej żony, naw et wówozas, gdy  je j nie p 
j ą ł  z miłości. P rzy tem  C yntja m iała w sebie ty 
w dzięku, ta k  praw dziw ie kobiecego, b y ła  ta k  i 
w skróś zachw ycającą —  ta k  mówiło dręezoi 
i zazdrosne serce L e s le y ; oboje będą zapew i 
ta k  szczęśliwymi, ja k  jakako lw iek  p rzeciętna p 
ra  m ałżeńska. O n będzie kochał swoje koni 
ona jego, a  z czasem  oboje zapom ną, że gdzii 
tam  na  wsi m łoda dziew czyna s ta ła  się stal 
panną, ponieważ b y ła  n a  ty le  g łup ią , iż zaki 
ohała się w pierw szym  m ężczyźnie, k tó ry  ; 
strofował i odm aw iał je j p raw a uw ażania się i 
doskonałość.

Bob w ty ch  p rzy k ry o h  dn iach  b y ł bards 
uw ażającym  dla  L esley , ozyż k iedykolw iek  by 
by innym ? N azw isko R onalda K ilm urry  wymi 
wiali oboje bardzo rzadko , chociaż rozm awia 
z sobą bardzo wiele i chodzili razem  w tyc 
dniach październikow ych; ogniste zabarw ienie li 
sów rozpoczęło się na  dobre, w spaniałość na tu r 
w ystępow ała z dn ia  n a  dzień jask raw iej.

Pow ietrze było śliczne, a  L esley  uk azy w ał 
się praw ie jednocześnie z drąg iem  śniadaniei 
u  ojca i Boba, k tó rzy  te raz  regu larn ie  wycht 
dzili razem  na polowanie, ponieważ inni pana 
wie już się rozjechali. Lesley  z początku  brakc 
wało bardzo  YeW ertona, te raz  jed n ak  stopniow 
Bob zaczął zajm ować jego m iejsce. T eraz , gd; 
ta k  silnie panow ał nad  sobą, mogła m u Leslej 
ufać, że będzie ją trak tow ał, jak  dobrego przy- 
jaciela, nie ja k  opierającą się pannę, k tó r  
chciałby  przekonać, aby  za niego w yszła z 
m ąż.

(Ciąg daUwg nastąpi).
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Kościuszki uroczyste nabożeństwo żałobne w kościele 
0 0 .  Dominikanów. Wieczorem w sali „Gwiazdy“ 
uroczysty wieczorek urządzony staraniem młodzieży 
akademickiej i rzemieślniczej.

Ciągnienie loeów Jo-sziT.
Ó godz 6. wieczorem posiedzenie rady miejskiej.
Teatr hr. S rc rbka :  „Cbichotka", operetka E. 

Taukda. Początek o godz. 7 wieozorem.

Vkiadomu§vl Ooulilste. Mai ja hr. B a d e u i o w a,
małżonka prezydenta ministrów, bawi'a przez wczoraj 
we' Lwowie; wiectorem odjechała do Bnska, zkąd 
d. 17. bm. udaje się na stały poDyt  do Wiednia.

•f* Laura z Augustynowiczów hr. Olizarowa, 
wdowa po śp. Filipie hr. Olizarże, właścicielu dóbr 
ziemskich aa Wołyniu, zmarła po krótkiej słabośoi 
w d. 11. bm. w S rzemilczu poi Brodami w 80 r. 
życia. Już w zaraniu swego pożycia małżeński* go, 
w r. 1838, śp. Laura dotknięta została największym 
ciosem, jaki spętk&ć mógł zamężną kob etę: oto mąż 
jej, śp. Filip, ‘ za udział w spisku Konarskiego 
skazany został na 20 lat katorgi w kopalniach Ner 
czjńzkich, a po. ich odbyciu na dożywotnie osiedlenie 
w Syberji, przyczem naturalnie cały jego majątek 
uległ konfiskacie. Dopiero też śmieró Mikołaja po 
wróciła złamanego na dnchn i ciele męczennika do 
ziemi ojczjstej. Z rezygnacją jednak iście chrześcjań 
ską, bez skargi na u»taeh, znosiła dzielna kobieta 
Ciężką dolę bezntdziejupgo tnłactwa, oddając się i z i  
parciem całem wychowaniu dwu synów i będąc dla 
kilku pokoleń pięknym wzorem matki i Polki. Po 
iój prpiołom, a oześó pamięoi szlachetnej ma1
t r o n y  1 . . .

Pogrzeb śp hr. Olizaiowej odbędzie się dzisiaj 
(15. bm ) w Strzemilczu

Kalendarz. Czwartek ( 1 5 ) :  Jadwigi i Teresy. 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 25, zachód o 
godzicie 5. minut 4.

Kalendarz rybacki. Wolno łowió : bolenie, jazie, 
węgorze, cteczugi, kionki, szczupaki, lipienie, gło- 
waoice, świnki, wyrozuby, osopy, sandacze, brzany, 
certy, leszcze.

Szkoła kadetów. W sprawie tej szkoły przy­
był do Lwowa podpułkownik Koro, szef sekcyjny. 
W towarzystwie pp Małachowskiego, Marchwickiego, 
Sctbayera, Łyszkowskiego, Góreckiego i Nowakowskie­
go udał się p Kurn na oglądnięcie miejsc stosownych 
do budowy szkoły. Zdaje się, że szkoła stanie na 
gruncie zwanym „Przymiarki1* pomiędzy wystawą a, 
torem wyścigowym.

N ezntjom y dobroczyńca W kancelarji prezy- 
djalnej u p. radcy Eimuoda Lukasa zjawił się one- 
gdaj jakiś pan w średnim wieku i nie przedstawiając 
się aa razie —  złużył w pakiecie poważną, bo prze­
szło 11.000 zł. wynoszącą zwotę w obligacjach kra­
jowych i innych papierach wartościowych na cele 
dobroczynne. Szczegółowe dyspozycje poczynić ma 
później; na razie opieczętowany pakiet znajduje się 
w za-ie miejskiej. Oprócz kilku obligacyj po 500 zł. 
wszystkie inne są po 100 zł., pochodzą więc wido* 
osnie z drobnych oszczędności. Po decyzji co do prze 
-znaczenia tej kwoty, podamy bliższe szczegóły. W każ­
dy* razie jestto fakt w swoim rodzaju szczególny.

P anoram a fioigoty otwartą będzie dziś od 
rana do zmroku po raz ostatni, gdyż w tych dniach 
wysłaną zostanie do Warszawy. Czysty dochód 
z daia dzisiejszego przeznaczony na budowę k iśń iłk a  
Karmelitanek na Kastelówce.

Sam obójstw u. Onegdaj w Docy na ul. św. Zo- 
fji 1 8 b. zastrzelił się porucznik rachunkowy, na­
zwiskiem Kr eutza. S^m bójca pozostawił kilkoletnią 
óoraaakę l żonę, która wyjechała ty mi dniami do 
krewnych na Bnkowinę. Przyczyna rozpaczliwego 
kroku niewiadoma.

T tadparatur*. Barometr stoi w mierze.
Wczoraj była najwyższa temperatura -j- 20 6"C., 

najniższa 4- 12  0 '0 .
Pogoda.
Z uniwersytetu, p. Teod.r Edwaid Kalczyński, 

k.ndydat adw okacki, rodem z Krakowa, otrzymał 
.*»» Uniwersytślbz jagiellońskim stopień dokt ra 
“praw.

No s ta c ja  t  lagrafu  z ograniczoną służbą  
dzienną, otwarta zoranie dnia 20. bm w Raniżo­
wie w pow. kolbuzzowskim.

Pożar. W Delatyn'e «gjrzało 12. bm. 30 do 
mów i z dymem poszło mienie około 50 rodzin. 
Jestto trzeci w rb. pożar w tern nieszczęśliwem inia 
zteoskn.

Ze 8 tn n 's ta w e « «  donoszą nam d 11 bm. : j 
Zwołane na dzisiaj zgromadzenie lodowe, na którem 
przemawiał dr. JDiamand ze Lwowa, zrob.ło kom­
pletne fiasko. Zgroma. ziło się około 150 osób, przewa­
żnie zamych niedorostków, kilkanaście „towarzyszek*, 
okęło 40 mieszczan, robotników natomiast prawie 
wcale nie było. Dr. Diamand krytykował ostro dzia­
łalność obecnego parlamentu i nową U9tawę wyborną, 
poozem omawiał przyszłe wybory dó rady państwa i, 
aby zadowolić „głodnych**, jak on sam, robotników, 
sprawę tut. pow. kasy chorych, co do której poseł 
Pernerstorfer przyrzekł wnieść interpelację w lzbis.

Z powodu silnie grasującej u ua« d/fterji i szkar­
latyny między młodzieżą szkolną zamknięto wszystkie 
szkoły ludowe, zarówno dla chłopców, jak i dziew­
cząt. Był to już w samej rzeczy czas najwyższy.

Towarzystwo techniczne krakowskie odbyło 
onegdaj po iedzenie pod przewodnictwem p. nadinży- 
niera Kułakowskiego. Głównym przedmiotem posie­
dzenia b j ł  plan regulacji miasta Krakowa. Zebranie 
uchwaliło wnieść memorjał do >aly miejskiej w spra­
wie wyp.acowania takitgo planu w interesie rozwoju 
miasta. Do planu regulacji potrzebne jest aowe 
zdjęcie miasta, co najkorzystniej dałoby się usku 
tecznió w porozumieniu z r.ądem. Towarzystwo jest 
zdania, żs plan regulacji powinien obejmować nie- 
tylko samo miasto, ale także gminy sąsielnie, lak 
aby połączone z miastem w jednę całość, mogły 
stworzyć wielki Kraków, podobnie jaK połączenie 
podmiejskich gmin z Wiedniem stworzyło Gross 
Wien. Zanim przyłączenie takie na drodze ustawo 
dawezej nastąpić będzie mogło, gmina m. Krakowa 
powinna na podstawie porozumienia z sąsiedniemi 
gminami stworzyć plan regulacyjny, obejmujący 
także owe gminy. Wreszcie Towarzystwo wyraziło 
przekonanie, że uzyskanie planu regnlacji dałoby się 
aajleyiej otrzymać drogą konkursu, do któr-go we 
zwaniby zostali technicy polscy.

Wyborcy V. kurji we Wiedniu. Wiedeński u 
rząd konskrypcyjny ukończył już obliczenie w s z y ­
s t k i c h  wyborców do rady państwa. Praco­
wało fen temu celowi 278 sekcyj, które w 31  521 
domach (wliczając w to koszary, klasztory, szpitale, 
budynki dworskie) 305.108 kart osobowych wysta­
wiły. Z tej masy wykazało 204 .339  osób wiek 
swój, austrjackie obywatelstwo i potrzebny czas za 
mieszkania w obrębie Wiednia. Reszta ma uczynić 
to wszystko w drodze reklamacji.

„Dom narodowy** w Lubanie. W minioną so 
botę i niedzielę odbywały się w Lublauie uroczy­
stości z okazji otwarcia wspaniale zbndowanego i 
urządzonego „Domn narodowego" Słoweńców. Pro­
gram sobotni składał się z przedstawienia galowego 
w teatrze krajowym i z koncertu w „Domu narodo­
wym". W  niedzielę znów odbyło się uroczyste 
zgromadzenie ludowe i bankiet. Na zakończenie 
obchodu urządziło stowarzyszenie „Narodowa Ciy 
teiaia*' bal, w którym wzięły udział takie naczelne 
sfery rządowe, autonomiczne i wojskowe.

Bez zarobku. Przy zeszłorocznym nie .oieckim 
spicie ludności zbierano także da:? c Jo ilości 
ludzi, czasowo pozostających bez z a u b k a  Doty te 
zbierano dwukrotnie, w terminie korzystu m i nieko 
rzystnym. Jako pierwszy przyjęto dzień 14. czerwca, 
kiedy liczba pozbawionych zarobku jest przypuszczal­
nie najniższa —  jako drugi termin dzień 2 ,grndnia ,  
kiedy liczba ta  musi być bardzo wysoka. Istotnie 
też obliczono w czerwcu liczbę pozbawionych zarobku 
ua 193.979 —  zaś w grnduiu na 553.676. Z tego 
wyprowadzono jako średnią cyfrę całego roku 
373 827 Jeżeli z tego potrącić tych, którzy z po­
wodu przemijającej nieudolności do pracy byli chwi­
lowo bez zarobku, których było w czerwcu 76.127, 
w grudnia 144.973, ożyli średuio rocznie 110 550 
osób —  pozostaje przeciętna roczna cyfra 263.277 
osób, potrzebujących wsparcia z powoda braku za­
robku. Potrąoenie powyższe jest tem uzasadnione, 
że ci, którzy są chwilowo niezdolni do pracy, są za­
opatrzeni z kas chorych. Na tej podstawie obliczono, 
żs cały wydatek na „ubezpieczenie od brakn za­
robku* to jest wprost na wsparcie tych, którzy praey 
inaleśó nie mogą, wyniósłby rocznie sto pięć miljo- 
nów marek. Całe to obliczenie wydaje nam się bar­
dzo problematyoznem. W jednym tylko rokn prze­
prowadzane dochodzenie, a dokonane tylko w dwóch 
terminach, nie daje jeszcze dostatecznej pod_t »wy, na 
którejby można oprzeć rachunek. Między jednym 
rokiem a drugim mogą być baidzo znaczne różnice, 
a przeciętna cyfra z dwóch tylko cyfr, czerwcowej 
i grudniowej, żadną miarą nie mcie być uznana za 
podstawę do oznaczenia cyfry całego roku. Chcąc 
uzyskać podstawę do rachunku —  trzobaby przez 
szereg lat przeprowadzać dochodzenia, a w każdym 
roku robić je oo najmniej cztery razy.

Zima W roku 1896 i 1897. Przepowiednie 
1896 i 1897 roku mają —  jak piszą dzienniki za ­
graniczne —  znaczenie z naukowego punktu widze­
nia, nastręczą bowiem okazję do sprawdzenia zasa­
dniczych przepowiedai meteorologicznych, na który, h 
podstawie należy się spodziewać zimy bardzo surowej. 
Nieitórzy meteorologowie przepowiednie swe opie­
rają na fakcie, iż śniegi w tym roku spadły w gó 
raeh niezwykle wcześnie, a wiele gatunków ptaków 
wcześniej n ż zazwyczaj odleciało w kraje podzwro­
tnikowe. Ma to być niewątpliwą przepowiednią wiel- 
kioh mrozów. Nieznośae upały, panujące w ciągu 
lata w wielu punktach kuli ziemskiej, nawet w stre­
fie umiarkowanej i północnej, uważane są przez uie- 
ttóryeh meteorologów za przepowiednię, że z t» ą  
mrozy będą wielkie i długotrwale AU nigdzie le­
tnie upały nie były tak wielkie, jak w Zjeinoozonych 
Stanach, gdzie ciepło promieni słonecznych dochodziło 
niekiedy do tego stopnia, iż pod otwartem niebem 
trudno było wytrzymać. W Nowym Jorku —  jak 
piszą stamtąd do L a  N aturę  —  temperatura do­
chodziła do 9-5 stopni Fahrenheita, wskutek czego 
śmiertelność wzrosła w trójnaeób. W ciągu trzech 
doi od 12. do 15. sierpnia włącznie, od porażenia 
słonecznego zmarło w Nowym Jorku 158 osób, a w 
eiągu ośmiu następny ib doi z te;że przyczyny zmarło 
*■59 osób, czyli razem 617 osób Konie, psy i koty
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C Z A R N Y  D J A M E N T .  l
N apisał

J E  .A . IST A I C A R D .  !
PO W IEŚĆ.

Frsektad e francuskiego.

(Ciąg dalszy).
P an n a  M arta zakom unikow ała dosłownie od­

powiedź N ory M itry ’omn, k tó ry  odparł w ściekły:
— N iech idzie do d jab ła  1
N ora, k tó ra  z okna swego pokoju słyszała 

to słowa, m ru k n ę ła  przez zęby do s ie b ie :
—  Bądź spokojny, pójdę !
I od tej chw ili bardzo często słyszano w od­

dali gło*, k tó ry  nie zdaw ał s‘ę być głosem  dzieo 
ka. głoe pełen  uczucia, cayzty, dźw ięczny i me­
lodyjny, szczególnie w tonach niskich... B yła to 
Nora, która w ygnana z domu rodzicielskiego, 
sk a rży ła  się w śpiewie drzewom, górom, obłokom,
morzu...

XXXV.
P a n n a  M arta  opanow ała dom, którego Nora 

Coraz więcej z dnia na dzień zaczęła  un ikać.
N iem ka nie w y rzek ja  się bynajm nioj swych 

aam iarów. P rędze j ozy później ch c ia ła  poślubić 
w łaściciela w illi , stać się praw dziw ą panią 
domu.

O blicsy ła  w szystko dokładnie , zastosow ała 
w szystkie możliwe środki. M usiało jej się udać. 
Norę trzeb a  było w ydać za mąż jak  najprędzej, 
z dobrym  posagiem , 00 w każdym  razie niestety 
zrobiłoby pewion wyłom w m ają tk u  M itry ’ego, 
a panna M arta w tedy już bez przesskody będzie 
m ogła dążyć do raz  w ytkaiętsgo  celu R ozum iała 
doskonale, iż to się w kró tk im  c tasU  załatw ić 
nie da, ale N iem ka by ła  uzbrojona w spory za­
sób cierpliwości.

M itry, szarpany  ciągle nam iętnościam i, ży ł 
ja k  szaleniec.

O bserw ow ała go ostrożnie, ale nieustannie. 
Z ajm ow ała się jego bielizną, czuw ała nad  poży­
wieniem i — uśm iechała się tylko. W iedziała, 
że p rzy jdzie  czas, w k tórym  ona okaże się nio 
zbędną, w yczekiw ała ty lko chw ili, w k tórej znu­
żonemu czterdziestoletniem u ctłow iekow i, a może 
jego słabostce, będzio m ogła oddać w yłącznie do 
uzłog swą niew zruszoną cierpliw ość niem iecką, 
wiadomi ź li siostry m iłosierdzia, w szystk ie swe 
zdolności lek to rk i i gospodyni, m ówiącej trzem a 
językam i.

A w szystko zapow iadało się dobrze. K ilka 
ra sy  już w zimie M itry  pow rócił bardzo zm ę­
czony 1  Monaco lub  z P ary ża  lub też z prze 
jażdżki do sąsiedniego lasku , i zrozum iał to do­
brze, i ł  p&Dna M arta  joBt d 'ad  niezbędną.

—  Goby się stało  z moim domom bez pani ? 
Jeste ś  pani rzeczyw iście nieocenionym  skarbem  
d la  m niel

P an n a  M arta okazyw ała  za te słowa n iesły ­
ch an ą  wdzięczność i zaczynała  mówić o p rzy ­

j ginęły tysiącami, a w okolicach podmiejskich padlina 
j końska leżała na drogach, bo nikt nie chciał się 
i podjąć usunięcia tak wielkiej jej ilości. Skutki 
i ekonomiczne takiego niezwykłego zjawiska meteiro- 
; logicznego niebawem dały się uozuć, bo we wszy- 
| stkich gałęziach pracy łódzkiej zapanował zastój. 
[ Przepowiednie meteorologów będą zapewne wzięte 
, pod uwagę i zapobiegną nieszczęściom, które nawie- 
j dziły niektóre kraje Europy zachodniej, a zwłaszcza 

Auglję, gdzie srogiej zimy jeszcze dziś nikt zapo­
mnieć nie może.

Polski „handelek* w Wiednu. Od kilku mie­
sięcy posiada Polonja wiedeńska w centrum miasta, 
bo na Schottenring naprzeciw h Łelu francuskiego, 
prawdziwy handelek polski, w k órym delektować 
się może przysmakami ń la Hawełka właściciel, han­
dlu, p. Wacław Markowski, który pracował przez 
szereg lat w handlach krakowskich, założył nasau.- 
przói skromny lokal śniadaniowy w jednej z bocznych 
nliozek śródmieścia, a dorobiwszy się tam nieco gro­
sza, przeniósł go na jeden z nijpryncypalniejszych 
punktów miasta. Polskie śniadania przypalają szcze­
gólnie do smaku Niemcom, przedewszystkiem zaś 
polskie wódki, które dzięki p. Markowskiemu rozpo- 
ws echniają się w całym Wiednin.

Carski frak. Mikołaj II. nie Inbi ubrań cy­
wilnych i od czasu, gdy dziecięciem będąc, zrzucił 
kapotę marynarską, chodził tylko w mundurze woj­
skowym. Teraz przed samą podróżą do Paryża epo- 
strz żono, że car w swojej olbrzymiej garderobie nie 
posiada fraka. F rak  był jednak koniecznym —  i 
adjutant udał się do nadwornego krawca w tej sp ra­
wie. —  „Przecież pan potrafisz zrobić irak wedle 
najnowszego fasonu mody paryskiej?" — „N a tu ra l­
nie, ale ua co paau potrzeba?*— „Mnie na nic, ale 
jego cesarska mość go potrzebuje**. — „Hu t najno­
wszy fason, parysaiej mody... car go potrzebnje... 
zapewne., dobrze, dobrze**... I pojechał do Paryża, 
aby wystudjowaó ostatnie fasony mody paryskiej, co 
nie jest trudną rzeczą w mieście fraków. F rak  zo­
sta ł dostarczony na czas oznaczony, a koła dworskie 
obliczyły —  co kosztował Oto ty le : dwa metry
sukna po 25 rubli —  50 rubli Podszewka jedwa­
bna 35 rubli. Guziki jedwabne 15 rubli, Fason 
100 rubli. Podróż do Pnryża 400 rnbli. Pobyt 
trzydniowy w Paryżu 100 rubli - -  razem 700 rubli. 
Gdy oar po raz pierwszy wdział ten strój, czuł się 
nadzwyczaj nieswojske w tyra wymyśle cywilnej pu 
bliczności. Czy frak ten wart jest 700  rubli i od­
powiada w zupełności wymogom najnowszego fasonn 
mody paryskiej, mieli możność ocenienia sami 
Paryżanis.

Życiorys M uraw jew a  W issza tie la .  Carska aka- 
demja nauk w Petersburgu, z inicjatywy pani S. Ba­
tiuszko wej, która aa  ten cel złożyła 1000 rs , ogła­
sza konkurs na dzieło, które przedstawiłoby obraz 
historyczny działalności jenerał gnbernatora Litwy, 
słynnego kata, przez rodaków własnych zwanego 
„ Wies-atielem", Mnrawjewa. Dzieło to winno być 
oparte ni-, tylko na źródłach drukowany, h, ale i a r ­
chiwalnych, dotąd nie ogłoszonych Takiego „działa- 
cza“ życiorys nie atramentem chyba, bez krwią i 
łzami powinien być pis ny .. Za t\s-ąe rubli znajdzie 
się niezawodnie historyk rosyjski, który kata lite 
wskiego przedstawić zechce jako opatrznościowego 
męża.

naw et śpiący fak:r  nie wszystko wytrzymać 
jzst w stanie. Jako prejndpkat służyć może w tym 
względzie wypadek, który wydarzył się w Manche­
sterze. W tamtejszym teatrze Varietś uśpion > fskira 
na cały tydzień. T ar  przynajmniej zaręczały ofiize. 
Dyreiicia teatru z iprosiła szanowną pabliczność, by 
z pośród siebie w y 'r a ła  komisję nadzorczą, któraby 
nienstannie fakira mogła kontrolować. Znalazła s;ę 
kilku młodych ib /w a te l i  którzy oświadczyli, iż 
dnizm i nocą czuwać bętą  nad śpiącym fakirem. 
Tak się też stało. Zaopatrzeni w ba‘erję butelok 
z piwem wszyscy stawili się wieczorem Z początku 
grali w wista i pokera, ale gdy to im się sprzy­
krzyło, a godziny coraz wolniej płynęły, zaczęli fa 
kiru kontrolować z bliska. Przy łechtaniu i szczy­
paniu fakir spisywał się dzielni-, ale gdy jeden 
z członków komisji kontrolującej przytknął mu pa­
lące cygaro do nosa. wyskoczył z tru rnn/ ,  przybrał 
postawę wojowniczą i wymierzył pięśc:ą tęgi cics 
w głowę właściciela palącego się cygara. Przez kwa 
draos trwała walka, poczem wszys kich zabrano do 
sądu policji. Sędzia orzekł, iż palące się cygaro nie 
należy do legalnych środków koitroli

W y s taw a  f li inonow gorodzka  zakończyła się ol­
brzymim d-ficytem, Wszyscy przedsiębiorcy pobankrn- 
towali kompletnie, a wierzyciele eodzleń zwołują 
zgromadzeń:a, aby wspólnie płakać cad straconymi 
kapitałami, wypożyczonymi na urządzenie hotelów, 
r e s t i u ia y j  i bud wszelkiego rodzaju. Zgromadzenie 
urzędników wystawowy ;h, na którem miano się zająć 
rozdziałem ofiarowanych prrez publiczność napiwków, 
skończyło się olbrzymią bijatyką.

Program uroczystości z okazji zaślubin na­
stępcy tronu włoskiego, ks. Neapolu z ks. Heleną 
czirnogórską, —  jak donoszą z Riymn —  tak się 
prz datawia: 22. października prz by:ie i t dz ców
panny młodej, których przyjmie nu dworcu para 
królewska i książęta krwi. W zamku powitają ich 
kawalerowie orderu Aaunejaty, prezydenci senatu i 
izby 1 m nistrowie; 23. peżiz ieraika wręczenie adre 
3n ze strony parlamentu; 24. października ślub cy­
wilny w zamku, a następnie kościelny w świątyni 
„Santa Maria degli Angeli", wieczorem obiad dwor­

ski, z współudziałem naczelników w ładz ; 25. p a ­
ździernika msza św., obiad dworski, przyjęcie ciała 
dyplomatycznego; 26. października przyjęcie dam 
ze św:a*a oficjalnego przez księżnę N ea p o lu ; 27. 
października rewja wojskowa, przedstawienie galowe 
w teatrze; 28 października koncert na Placu 
zamkowym.

Egzamina oficerskie złożyli: w ! 5. p. piechoty 
jednoroczni ochotnicy: Chulawski Mieczysław, Ku- 
ziów Eljasz, Sytnik Władysław, Mięsowicz Stani 
sław, Kozub Michał, Żaklina Ztnon, Janiszewski 
Jan, Betb G u s ta w ; w 55. p. p Herr Ozjasz, Miro 
nowicz Eustachy, Brandmark Józef ; w 80 p. p., Ko 
walewski Alfred, Jaśków Cyryl, Signio Hipolit, Cyga 
Zygmunt., Łokawiecki J jd  ; w 30. batal. strzelców 
Szaraniew cz Konstanty, Czechowicz Władysław, 
Dzerowicz Justyn, Szczepański Jan, Noah Willibald. 
Egzamin złożyło 21 na 36 a nikt z odznaczeniem.

Podrzucenie dziecka. Wczoraj popołudniu zna­
leziono na ul Paulinów t i ż  obok domu podrzutków 
ośmiomiesię zae dziecko, dtiewczyakę, widocznie 
przez kogoś podrzuconą. Wieczorem o g. 9. ajent 
policyjny SchUfenberg wykrył, że reddeami dziecka 
są: Terentij Diechtienikow, młody chłop rosyjski z 
perm3kiej guberuji i Makryna Wańko z pow. raw­
skiego Ob j e  przyjecbiii do Lwowa wczoraj wraz 
z dzieckiem z Rawy umyślnie w tym celu, aby je 
tu zostawić pod domem podrzutków, w czem tkwił 
specjalnie dowcip Diechtlenikowa, który wiedział ze 
słyszenia, iż istnieją zakłady podrzutków i że w ta  
kich wypadkach zostawia się dziecko pod bramą, 
potem dzwoni się i —  ucieka. Wedle tej iofirmacji 
postąpił Diechtienikow i jego kochanka, któr y zaje­
chawszy do hotelu „pod białym jeleniem*, wprost 
ztamtąd udali się na ul. Paulinów i tam wykonali 
swój plan. Aresztowano oboje Przyznają się do wi­
ny i tłómaczą się tem, że nie mieli z ez'ego dziecka 
wyżywić

Uwa zniknięcia. Zarobnica Marja Kostyrko za 
wiadomiła wczoraj policję, iż jeszcze 1. b m. 
zniknęła bez ś a d u  jej dwunastoletnia córeczka M a­
gdalen 1, blondynka, pełnej twarzy, w sukience ce 
glastego koloru. W uiedzie'ę 11. b. m. znikła 
czterdziestoletnia Anna Latawiec, służąca prof R., 
wyszedłszy z domu na przechadzkę o g 4 popo­
łudniu

N iaszcząś iiw y  w ypadek , W  Peszcie przy 
Trommelgasse zawal ł  się nowo zbndowany dom i 
pogrzebał w swych gruzach 20 robotnków. Straż 
pożarna i Towarzystwo ratunkowe pospieszyły na­
tychmiast na pomoc, ale z pud gruzów wyciągnięto 
jnż tylko trupy. Niesumiennego przedsiębiorcę budo­
wy aresztowano. Pnblicznośó chciała wymierzyć mu 
doraźną sprawiedliwość; poi cji z wielkim trndem 
udało się uchronić go przed napadem i odstawić do 
więzienia.

* Posiedzenie gremjum aptekarzy Galicji wscho­
dniej odbędzie się w sobotę d. 24. bm. o godz. 10. 
przed południem w lokalu Ti w,  aptekarskiego przy 
ul. Pańskiej 1. 22

* Czytelnia dla kob el we Lwowie rozpoczyna 
d. 17 bm. -(o god:. 6 wieez.) odczytem p. Stani­
sława S-hoiir Pepłowskiego p. t. „Pierwszy legjo- 
niata** szereg corocznie urządzanych odczytów, poga­
danek na temat spraw bieżących i dramatów czyta­
nych Łaskawy współudział swój przyrzekli panowie: 
Smnisław Pepłowski, prof. Michał Lityński, dr. prof. 
M ńkowski, prof. Sołtys, dr. prof. Nussbaum, dr. 
Kulczycki, dr. prof Królikowski, rektor Pawlewski, 
Jan Kasorowicz, dr. Biegcleisen, prof. Limbach i 
p m e: Machczyńska, Maudyburówna, Lewicka, S trzał­
ko wbka, Kossowska, Dalecka, Czarnocka, KuczatsKa- 
R-inschraitt. Oprócz tego Czytelnia, stojąca na czele 
ruchn naukowego kobiet, chcąc im umożliwić uabycie 
wiademości z szerszego zakresu wiedzy i zastąpić 
choć w części brak wyższych szkół dla kobiet we 
Lwowie, zajmie się urządzeniem wykładów akademic­
kich, z których każdy pojedynczy cykl będzie two 
rz y ł ’ jednolitą całość. Wykłady te rozpoczną się z 
dniem 1. listopada.

Składki na cele uźytoozuatoi pubiloznnj ints na­
rodowo •

D l a  o f i c j a l i s t y  pokąsanego przez wściekłego 
wilka, nadesła li w d ilszy in  ciątju pp. Józef M ysłowski 
Rawicz ze Zw niacza 2 zł., z R iw y . . 1 zł 50 ct.
   .

O biegunie północnym.
Z nakom ity  powiaśuiopisarz i foljetonista war 

szawski Bolesław  P ru s  w ostatnie) swojej „k ro­
nice tygodniowej* aajm uje sią w ypraw ą N ansena 
do b iegana północnego i z w łaściw ym  sobie ta ­
lentem  kolorystycznym  m aluje pełne grozy oko­
lice polarna, o k tóre  w ysiłki genjuszu ludzkiego 
obijały  się dotąd  bezsilnie, a k tó re  przodsiąw ziął 
bodaj za cenę życia zbadać bohatersk i S k an d y  
naw czyk. Oto u ryw ek  z „k ron ik i"  P ru s a :

Nansen nie d o ta rł w praw dsio do bieguna, 
lecz do takiego punktu , k tó ry  od b ieguna jest ' 
odległy ju* tylko na 60 mil. Czas zaś pokaże, 1 
ilu jeszcze bohaterów  i przez i b  U t m uszą zdo­
byw ać tę  o d leg ło ść .. C hyba, że Andró, albo 
k tó ry  z jego naśladowców, w ciągu  paru tygodni 
w ykona podbiegunow ą podróż baloaem , no i 
k a rk u  podczas niej nie s k rę c i . . C zyteln ik  jed n ak  
ma ochotę zap y iać :

- -  Cóż to za dziw ny rodzaj obłędu te  po. 
d ró ie  do b ieguna północnego i czem biegun różn1

się od innych  pustyń, źe go bodaj za conę życia 
chcą obejrzeć ludzie tak  uczeni, zdolni i dzie ln i?

N a pytan io : „czem  różni się biegun od in ­
nych okolic ziem i?* jest jedna  odpowiedź. 
Różnice, przedew bzystkiem  astronom iczne, są tak  
kolosalne, jak  gdyby  biegun (północny czy p o ­
łudniow y) nie by ł punktem  na ziemi, ale —  
odrębnym  światem . U  nas naprzykł&d dzień i 
ncc. następują  po sobie w ciągu dw udziestu czte­
rech  godzin. Pod biegunem  zaś, dajm y na  to 
północnym , dzień trw a  od 22. m arca  do 22. 
września, a noc od 22. wrzośnia do 22. m a rc a ! ..

U  nas „dzień* — ta k  w ygląda. Z ran a  na 
horyzoncie wschodnim ukazuje  się słońce, k tóre  
stopniowo wznosi się na niebie. W  południe staje 
najw yżej, potem zaczyna zniżać się i wioozoram — 
znika pod horyzontem  zachodnim .

Lecz na biegunie północnym  podróżnik zo­
baczyłby  zupełnie inne widowisko. D aia  22. 
m arca słońce ukazałoby  się w konstelacji R yb 
i od tej chwili boz przerw y wznosiłoby się nad  
poziom, co dzień na wysokość połowy Bwojej 
ta rczy . Nie zachodziłoby nigdy, lecz dokoła po 
dróżnika krążyłoby , ciągle wznosząc się i c iągle 
św iecąc.

D nia 22 czarw ca stanęłoby  nad  poziomem 
ta k  wysoko, ja k  staje u nas w początkach listo­
pada albo lutego w południe. Potem  zaczęłoby 
zniżać się codzień o połowę wysokośoi swej ta r ­
czy, aż do 22, w rześaia. W  tym  dniu stałoby 
na niebiebie w konstelacji P an n y  i w reszcie — 
zniknęłoby pod horyzontem  na całe pół rokn  1...

Noce nasza odznaczają się tom ; 1-go że 
G w iazda Polavna (poproś, czyteln iku, ażeby ci 
ją  pokazał ktoś znający) świaci na północnym  
skłonie nieba, — 2 o że co m iesiąc ukazują się 
inne konstelacje. W  m aju n. p. całą  noc świeci 
K orona Północna, w sierpniu  — Dclfio, w g ru ­
dniu  —  B yk. I  niem a możności, ażeby w ciągu 
tej sam aj nocy św ięcił n p. B yk razem  z Koro­
n ą  Północną.

T ym czasem  na biegunie w szystkie konste­
lacje naszej półkuli świecą baz przarw y od 22. 
września do 22 m arca : z przodu H erku les, 
ł ty łu  By k ;  z praw ej strony Law , z lewej 
Pegaz. Zaś G w iazda Polarna nie błyszczy na 
skłonie nieba, alę wprost nad grową podróżnika, 
k tó ry , chcąc dobrze joj się p rzypatrzyć, m usiał­
by położyć się tw arzą do góry  — i dopiero 
wówczas m iałby ją  przed oazyma.

W  len  sposób p rzez ca łe  pół roku, o ile 
chm ury nie zasłan iają nieba, podróżnik m ógłby 
p rzypa tryw ać  się gw iaździstem u sklepianiu, 
k tóre wciąż k rąży  dokoła niogo od ręk i lewej 
ku  prawoj, z w yjątkiom  Gwiazdy polarnej. T a  
jedna, niby gwóźdź, na k tórym  wi3i obracające 
się sklepienie, by łaby  praw ie bez ruchu.

D nia podbioguaowego, ani tam tojszej nocy 
nie w idiiał n ik t z żyjących. O pisane jed n ak  zja’ 
w iska w yrachow ali astronomowie z t a k ą  ścisło 
śoią, że w ątpić o nich nie można Myślę, że nio 
jodna piękna dam a i niejeden pan m ający dużo 
caasu, p ragnęliby  zobaczyć dzień i noc półro­
czną. Na nieszctęście, do bieguna praw ie niepo-

się, a m ieszkać na nim —  tem*

szłości N ory, k tó rą  „ tak  bardzo kochała  pomimo 
jej n iepokojących błędów ".

— Nie w j starczam  jej już, proszę pana, to 
w idoczne, a zresztą  gospodarstw o domowe ty le 
mi czasu zabiera. Nie mogę być jednocześnie go­
spodynią w domu i nauczyoielką panienki w tym  
w ieku Je s t 'o  rzecz niem ożliw a I  jeżeli pan nio 
zdecydujesz się na rozłączenie się z nią, .

—  Nie zechco tego nigdy, —  odparł pobity 
olbrzym , — w k lasztorze napewno by coś sp ła  
ta ła , uc iek ła  by stam tąd  znowu U p arta  aż do 
ostateczności, gotow aby się jeszcze zabić Pom yśl 
pani ty lko , co t t  odpowiedzialność 1 N ie, nie, zo 
staw m y ją w spokoju. Nie m ogłaby znieść pe­
w nego skrępow ania, tem  więcej, że te raz  zasm a­
kow ała ta k  bardzo w życiu swobodnem. . Z resztą  
panno M arto, być może, że tak ie  życie jest 
lepszem, niż to życio w tea trach  i na balach, 
jak iem  żyją współczesne panny .

— Nie mówię nic, proszę pana — rzek ła  
panna M arta  po chwili — ale dla tego dziecka  
potrzebnym  by był k ierow nik , nauczyciel, czło­
w iek pew ny, rozsądny i in teligen tny , z tak tem , 
k tó ryby  m iał rek ę  łagodną, ale silną, i k tóryby  
jedaocześnie mógł być d la N ory i tow arzyszem  
i obrońcą . Je s t z.% często sam ą... M usiałby to

< być człow iek godny zaufania i profesor, oto 
czego d la  niej potrzeba.

— A gdzioż znaleźć tak iego  fen ik sa?  — 
zap y ta ł M itry.

—  Ależ jeżeli mówię o takim  — odparła  
p an n a  M arta  s  m iną ja k b y  tryum fu jącą , —  czyż

pan  nie możesz pojsć tego, że mam tak iego  na 
pogotowiu, tuż, pod rę k ą ?

—  A w ięc kto to tak i ?
—  To mój b ra t mój w łasny b ra t, proszę 

pana, k tóry  u nas je s t profesorem w liceum dla 
dziew cząt, w gim nazjum  żeńskiem .

— W  liceum  dla d z iew czą t! — zaw ołał 
b iedny M itry. — Ah, panno M arto, coby się 
stało  ze mną boz pani I Ale czyż się zdecydu je  
•puścić  to stanow isko, jakie te raz  zajm uje ?

— W y b ad ałam  go już pod tym  w zględem , 
powiedziałem  m u, jak ą  kurację  pedagogiczną 
będzie m usiał p rzeprow adzić w pańskim  domu i 
to go pociąga. To wielki um ysł. W y d a ł naw et 
książkę p. t. „System  w ychow auia dziew cząt w 
gim nazjach n iem ieckich". O dpow iedaiał mi, że 
m aiąc do mnie zaufanie, z ca łą  gotowością 
uczyni dla pana to, czego od niego zażądam .

— N apisz pani do niego, aby  przy jechał, 
panno M arto C hcę pomimo w szystkiego w y p e ł­
nić sk rupu la tn ie  moja obow iązki względem 
tego dżiecka. Podobny nauczyciel, ależ to sk a rb  
p ra w d z iw y !

Rozstali się, a w k ilk a  dni potem p rzy jechał 
b ra t  N iem ki, G otfryd.

— I  oto teraz , tak i nauczyciel do w szyst­
kiego, Niemiec, n iski, rozczochrany  i b rzydki 
a zatem  nie niebezpieczny w następstw ie — 
m yślał naiw nie M itry — będzie daw ał N orze 
lekcje z różnych zakresów  nauki

J e s t  m uzykalny , jak  n ik t, filolog i h istoryk, 
m atem atyk  i poeta. To chodząca niem iecka en- 
cyklopedja. Mówi przede wszy stk iem  o Schoppon-

dobna dostać 
bardziej.

W edług  praw dopodobieństw a, je  ot tam  mo 
rzo i morze ponure, zasypane ja k  p łatkam i śn ie­
gu — krą. P ły w ają  tam  kaw ały  lodu, w iększe 
od skrzyń , lub w iększa od chałup, to znowu 
ogromem i kształtem  przypom inające ruiny nam 
ków, kościołów, fortec, miast i pasm a gór... O kręt 
dostawszy się na podobne morze, m a już wielo 
k łopotu z wym ijaniem  lodowców.

W net jed n ak  przybyw a nowe niebizpie&zeń 
s tw o : okrę t zaczyna obm arzać, a jego dao, bo­
ki, pokład  m aszty — porastają lodem, grubym  
n a k ilka i k ilkanaście  łokci. W  końcu ok rę t 
w m orza w otaczające go lodniki, razem  z niem i 
tw orzy jedną wyspę i jeżeli nie zdruzgocze go 
nacisk lodu —  płynie, dokąd w iatry  poniosą.

W  m iarę zbliżania się ku  biegunowi miojsce 
drzew  i traw y  na  lądzie zajm uje mach, m iejsce 
ptaków  i r e n ó w — l wy m orskie i b iałe niedźw ie­
dzie. Zd*;c się jednak , że w bezpośredniem  są 
siodztwie bieguna zn ikają  już i te oatatuie ga tunk i 
zw ierząt. N ajw ytrw alsze życie ginie w pustce 
pad strasznem  tchnieniem  zimna.

T a  dopiero podróżnik widzi, że dostał się 
napraw dę do lodow atych gmaohów genjusza 
śmierci, k tóry , w ygnany p rzez słońce z całej 
ziemi, czai się pod biegunem  i cierpliw ie czeka 
n a  swoją kolej. K iedyś przecież w ypali się słoń­
ca, a wówczas on, mróz, rozpostrze panow anie 
nad  ziem skim  globem.

W  ow ych k ra in ach  podczas la ta  je s t z ap e ­
wne tak  chłodno, ja k  u nas w lu ty m ; ale zim a 
tam tejsza jest okropną. Niem a naw et czem mie­
rzyć  cza°b, ani tem p era ta ry , gdyż zegary  s ta ­
ją , a term om etry pękają  skutk iem  sam arsan ia  
rtęci. G orące w estchnienia ludzk ie  spadają  na 
ziemię jako śnieg, a Iza kam ienieje.

Niem a czem palić, niem a co je ść ; czło­
wiek omoiaje się w fa lra  jak z w ie rz ę ; zam iast 
wodą i m ydłem  — naciera  się cuchnącym  tłu  
szczam, a każde nieostrożno odchylenie odzieży 
n a raża  go na odm rożenie i kalectw o.

S łow em : ciomnońć, głód, chłód, pustka,
trw oga i rozpacz — oto są tow arzysze śm iałków

hauorze i o Goethem  W łada  rap irem  i g ra  w 
pałasze, ja k  student. Jeździ konno, ja k  u łan. 
Je s t szorstk i, ja k  chlcb owsiany, a  uk ład n y , ja k  
kot. Soiska swoją m ałą  uczenicę, ab y  ją  w yna­
grodzić za to, gdy b y ła  grzeczną. O pow iada jej 
nistorje z młodości, opuszczając d y sk re tn ie  d ra ­
żliwe kw estje. Norza popuszcza czasam i, jak  
się to mówi, cugli, gdyż G otfryd zdaw ał zobie 
jasno spraw ę, iż duchowi niem ieckiem u robi się 
często zarzu ty  ociężałości. N iem iec w ym aw iał 
źle po francusku, a N ora śm iała się z niego 
często i d rw iła  w Da;lepsze.

G otfryd tow arzyszy ł N orza w jej spaceraoh. 
P rzeszk ad zał joj, to też, aby  się uwolnić od nie­
go, oszukiw ała go na tysiąozno sposoby. W  re ­
zultacie dokończył zepsucia dzieeka zanadto  
swawolnego, zanadto  samowolnego... z którem  
kiedyś m iał się ożenić, gdy jego  siostra, panna 
M arta, w yjdzie za mąż za ojca. To podobało się 
bardzo i jem u i jego siostrze. G otfryd mógł 
czekać M iał zaledw ie dw adzieścia ośm la t i do­
piero w szedł w św iat.

N a początek pogodzić choiał ją  z fortepianem , 
opow iadając jej o miłości Szopena i egoiżmie Goe­
thego. Później, gdy się pogodzi z swą m ałą  
Uczenicą, napraw i fortep ian  sam.

Sm iesznostki G otfryda by ły  niem ieckie, ale 
b łędy  takim i nie były. Było to bydlę ludzkie 
usbrojone w dowodzenia i zam askow ano wiedzą. 
L udzkości przynosił on ty lko  hańbę.

I
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k tó rzy  w ybierają  się pod biegun. Czy więc mo- 
>na tam  dojść. a lb o .— dos&adłszy, wróoić ztam- 
tą a ? .  . jest to ciekaw e pytanie.

W tej chwili oczym a duszy widzę zam yślo­
nego w arszaw iaka, k tóry , czyszcząc paznogcie, 
mówi do s ieb ie :

— W ięo po jakiego d jab ła  rozm aite N anseny 
r,siłują dotrzeć do b ieg an a?  Przecie Rotszyldó 
wny ani V anderb iltów ny tam  niem a .. Posady, 
k tó ra  daw ałaby  przyzw oite dochody, obok m a­
ły ch  zachodów, ta k ie  n ema. A w dodatku  — 
niem a jeszcze ani dobrze uregulow anego b i­
lardu , an i Biansonistek, ani _ wyścigów... I  czło- 

^  w iek rozsądny m iałby  tam jechać, naraża jąc  zię 
na  nędzę i śm ierć?... N igdy w życiu I Owi z c i 
Payerow ie, A ndreow ie, Nansenow ie, nie licząc 
rozm aitych F rank linów  — są to niebezpieozne 
w arja ty , k tó rych  dlatego najw łaściw iej w ysyłać 
pod biegun, a ieb y  w naszym  klim acie, skutkiem  
uderzenia  krw i do g łcw y( nie rzucali się na 
przechodniów. 

m Oto jest w ypadek, w którym  spotykam y się, 
r  z całkow icie innym  porządkiem  idei od tych , 

lak ie  panują u nas. W  liczbie bowiem uczuć- 
knaipowo ogródkow o-totalizatorow ych, jak ie  pic- 
legnajem y w naszych duszach, nie ma naprzy- 
k ład  — szlachetnej ciestawości, k tó ra  z niepoko­
na ną  siłą  pcha człow ieka do poznania rzeczy 
nieznanych.

W szakże ku la  ziem ska jest dome m ludzko 
ści. K tóryż zaś gospodarz potrafiłby zasnąć spo­
kojnie, wiedząć, ża na jego strychu, czy w p i ­
wnicy, są jakieś k ą ty  ciemne, w cale mu nieznane 
i do reszty  m ieszkania zupełnie niepodobne ?

T a k  samo z ucyw ilizow aną ludzkością. D uck  
jaj nie zazna spokoju, dopóki lndzkiem i oczym a 
nie obejrzy  w nętrza A fiyk i, b ieguna północnego, 
za nim południowego... A gdy już  poana w szy­
stko, co znajduje się na  pow ierzchni ziemi, 
wówczas pocznie sięgać do je j g łęb in  i badać 
przepaście, o j.-ikich dziś nie mamy najm niejszego 
pojęcia.

Takiem i są popędy niepojętego ducha ludzko­
ści, k tóry  wciela się w Kolumbów, M agielanów, 
Nansenów i pcha ich. bez względu n a  najw ię­
ksze n iebezpieczeństw a, w nieznane okolise 
św iata. A  cr.łowiek, opanow any przez siłę, fetó- 
roj nie moio oię oprzeć, leci naprzód, a ieb y  
albo zgioąć, albo w ypełnić posłannictw o.

T acy  to Indzie, ow ładnięci przez moce w yż­
sze, ladzie, k tó rzy  narażają  się nie dla mody, 
nie d la  sław y, nie d la  zysku, ale dla woli n a d ­
ludzkiej — tacy  są praw dziw ym i bohateram i.

Obchód unji brzeskiej.
LWÓW 13. październ ika.

Daicń dzisiejszy zakończy ł triduum  ju b ile u ­
szowe. Rano o godz. 5. ks. k-taouik  P iórko od­
praw ił ju trzn ię , k tórej s łucha ły  ju t  tłum y wło- 

^ ścian z okolicy, obozujących na obszernym  p la ­
cu św. Ju ra . N astępnie o godz. 7. ks. Skorobo- 
h aty  wygłosił kaaauie do ludu, k tóry  zalegał 
dzm dziniec przad cerkw ią m etropolitalną. O godz. 
10. rozpoczęła s-ę pontyfikalna suma którą  ce­
browa! ks k a rd y n a ł w a sy s te n c j kap itu ły  me­
tropolitalnej w obecności ks. a rcyb iskupa  Mo­
raw skiego i k». a rcyb iskupa Issakow icza, ks. 

L b ijk u p a  H ryniew ickiego, tudzież delegatów  gr.
* k a t. kap itu ły  przem yskiej i stanisław ow skiej.

W  nabożeństw ie wzięli udział reprezentanci 
wfcldz Przed głów nym  ołtarzem , czyli t. zw. 
carskiem i wrotam i, n a  przygotow anych klęcsni- 
kach  zajęli miejsoa nam iestn ik  ks. Sanguszko, 
m arszałek  krajow y hr. B adeni, p rezyden t wy ż ­
szego sądu k ra j. d r. T chorzuick i, w iceprezydent 
k ra j rad y  szkolnej dr. B obrsyński, w iceprezy­
d en t d y rek c ji sk a rb u  d r  K orytow ski, rad ca  
dw oru h r. Ł oś, sse f b iura  prezydjalnego n a ­
m iestnictw a p. M authner, członkow ie w ydziału  
krajow ego w kom plecie, zastępca m arszałka  
krajow ego p. Cham ice, dr. H oszard, dr. W era 
ssozyński, Jędrzeiow ics, Rem anowicz, d r. Sa 
w czak, w iceprezydent sądu k ra j. dr. D ylew ski 
z gronem  radców , p rezydeu t sądu d r. B aucb  na  
czele grona radców , d y rek to r poczt p. Szefero 
wicz, d y rek to r kolei państw ow ych, ra d c a  dw oru 
p. D eym a, senat uniw ersytetu  i grono profeso­
rów, p rezyden t m iasta dr. M ałachow ski, wica 
p rezyden t S ohayer i grono delegatów , arzędnicy  
w szelkich d y k aste ry j oraz tłum nie zeb ran a  pu­
bliczność, k tó ra  w ypełniła  po brzegi cerkiew  
m etropolitalną.

W śród publiczności reprezentow ane by ły  
w szystkie w arstw y społeczeństw a od najw yższych 
począw szy. O becną by ła  też nam iestn ikow a ks. 
Sanguszko wa, k tó ra  zaję ła  miejsce na przygoto­
w anym  klęczniku  w nawie św iątyni. Po ew an- 
gelji k s. k a rd y n a ł w yszedł p rzed  carsk ie  w reta  
n a  środek  św iątyni i w ygłosił de zgrom adzo­
n y ch  kazanie o znaczeniu  św ięta M atki Bosk lej 
O piekunki. K aznodzieja w ykazał, że za J e j o rę­
downictwem  nastąp iła  un ja  cerkw i wschodniej 
z kościołem  katolickim  w czasach, kiedy na j­
św iatlejsi na R usi mężowie widMeli upadek  ce r­
kw i ruskiej, narodu  i m oralności. To tek z po­
dw ójną uroczystością obchodzi dziś kościół ru sk i 

V święto M atki Boskiej O rędow niczki. Mówca za ­
kończył m odlitw ą, w której poiecił obrządek 
g reeko -ka tohek i i w szystkich w iernych szcze­
gólnej opiece M atki B ożej. Po kazan iu  n astąp ił 
dalszy  ciąg pontyfikalnej mszy św. podczas k tó ­
re j chór alum nów ua chórze w ykonał śpiew y. 
Pon ty fikalna sum a zakończyła  się o godzinie 12. 
w południe udzieleniem  w szystkim  obecnym  
apostolskiego błogosław ieństw a w im ieniu ojca 
św. przez ks. k a rd y n a ła . Przed ce rk w ią  przez 

r oały ten  czas w yczekiw ały  tłum y w iernych, 
p rzy b y ły ch  z m iasta z uroczystem i procesjam i. 
D o zgrom adzonych przem ówił z baikonu pałacu  
m etropolitalnego ihum en ks. Szeptycki.

Popołudniu o godzinie 3. odbyły  się n ie­
szpory, odpraw ione przez ks. m etropolitę, z k a ­
zaniem  B azyljan ina ks. F ilasa  na tem at m isji i 
unji, a o godzinie 6. rozpoczęła się w pałacu  
a rcyb iskup im  w spaniała uczta  na 70 osób, w y­
d an a  przez ks. m etropolitę na czość w szystkich 
trzeoh  kap itu ł oraz reprezentantów  w ładz i oby­
w atelstw a. O becni byli prócz gospodarza domu, 
księża aucyb iskup i Issakow icz i M orawski, człon­
kowie kap itu ły  orm jańskiej, łacińsk iej i greckiej, 
m arszałek  krajow y hr. StaniBUw B id eu i, n a ­
m iestnik ks. E n ta e h y  S anguszk i, prezydent mia- 
zza dr. Godzi mir M ałachow ski, w iceprezydent 
rad y  sak jlae j krajow ej dr. B ib rz y ń sk ', zastępca 
m arsza łk a  w ydzia łu  Krajowego p. Uham iec. wi

ceprezyden t dy rekc ji sk a rb u  d r. W itold Ri»ry- 
ry tow ski, d y rek to r kolei państw ow ej p. A lfred 
D eym a, dy rek to r poczt i telegrafów  p. Sefero- 
wicz posłowie B arw iński i W achnian in , CzłoneK 
w ydziału  krajow ego p. Saw czak, ks, kanonik  
Teofil Sem bratow icz z W iedn ia , rad ca  Z u b rz y ­
cki, głównodowodzący h r. Sohulenburg  Ud. Ud. 
Podczas uczty  śpiew ał chór alum nów . Toastów 
było ty lko  d wa :  ks. m etropolita toastow ał na
cześć papieża i cesarza. P a łac  m etropolitalny, 
k a p ita ła  i k a ted ra  św. J u ra  by ły  illum inowane, 
równie jak  sąsiedni gm ach zak ład u  P an ien  S e r­
canek .

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny . W  teatrze br .  S k a r b k a : 

Dziś we czwartek po raz czwarty „Chichotka“ ,
operetka w 3 aktach Eugrnjusza Taunda; jutro 
w piątek po raz pierwszy , Niewierna", komedja 
w S aktach R berta Bracco, tłnmaozył Jan Kaspro­
wicz. Główne role odegrają pani Stachowicz, oraz 
pp .:  Żelazowski i Wostrowski.

Z t e a t r u .  „Sprzedana narzeczona" („Prodana  
neviitau) ,  Smetany, wysławioną będzie po raz pier­
wszy 14. października rb.

„Ha!lczanin“, kalendarz powszechny na r. 1897, 
cieszący się od 43 lat zasłużoną reputacją jednego 
i  najbardziej po zytnych kalendarzy, opnścił w tych 
dniach prasę drukarską. Oprócz nowej a ozdobnej 
sukienki —  gustownie wykonanej okładki kolorowej, 
„Haliezanin" wyóżni a  się korzystnie treścią obfitą, 
r.a którą składają się udatne utwory literackie i hu- 
morys yccne. Te ostata e zaopatrzone są ilustraojami 
znanego karykaturzysty Skwirczyńskiego.

„2yc‘u za wolnuść!" Książka ilustrowana jest 
w lwowskim ruchu wydawniczym tak rzadkim zja 
wiskiem, iż z przyjemnością notujemy pojawienie się 
najnowszej pracy p. Stanisława Schnur-Pepłowsklego 
p t. Życie za wolność !“ Bohaterem tej opowieści 
dziejowej, rozgrywającej się na tle rewolucji lutowej, 
jest śp. Teofil Wiśniowski, stracony we Lwowie w 
dniu 31. lipca 1847 roku. Nakładu podjęła się tu ­
tejsza firma wydawnicza H. Altenberga.

„Wędrowca", czasopisma ilustrowanego, wyszedł 
ar. 41 i zawiera obok liczny oh rycin we własnej 
elektrotypyi wykonanych, obfity dział nowości z diie 
dżiny wynalazków i kronikę bieżącą.

Nową polską Operę napisał kapelmistrz teatru 
hr Skarbka, Jarecki, na tle ballady Miokiewiozs 
wskiej „Powrót taty."

Interesujące odkrycie. W magazynie biblioteki 
uniwersyteckiej, gdzie od dawnych lat składano d u ­
blety i mnóstwo szpargałów, znaleziona wśród ogro­
mu broszur mniejszej wagi, kilkadziesiąt najrzad­
szych druków z XVI i XVII. wieku, które znano 
dotychczas ledwie w dwóch lab trzech egzemplanach, 
np Grodzickiego o „poprawie kalendarza", Budnego 
Apufwgmata, pisma Maryokiego i innych.

Prócz tego odkryto 3 niezmiernie ważne, a  nie 
znane dotychczas perginfiny dyplomów ż lat 1364 ,  
1421, 1519 —  dalej brevla papieskie z XVII.—  
XVIII w., bto kilkadziesiąt oryginalnych dyplomatów 
królów polskioh z XVI.— XVIII. w , prywatną kore­
spondencję jezuitów z 17, i 18. w. i kilkaset sztuk 
dokumentów, dotyczących majątkowych spraw kla­
sztorów jezuickich, w końcu plany szkół, jąiaiokia > 
itd. Zasłaga wydobycia tych rzeczy na światło diieńne 
należy się p. Eugenjuszowi Barwińskiemu, autorowi 
kilku rozpraw historycznych z czasów Zygmusia I I I

„K rew  e ie  w oda ."  Onegdaj odbyła się próba 
czytana z najnowszej komedji Ż j,goty Krzywdzioa p. t. 
„ K r e w  n i e  w o d a . "  Jak się dowiadujemy, jest to 
komedja w 6 odsłonach i obejmuje 25 osób. W 3ej 
odsłonie występuje charakterystyczny balet wyłącznie 
z dziewozyn złożony, a każda w innym ludowym ko- 
stjumie. W tejże odsłonie produkuje się damska ka­
pela na scenie. Masykę do baletu skomponował znany 
tutejszy muzyk p. Stohl. Są w tej komedji śpiewy 
charakterystyczne, wynikające z zupełnie naturalnych 
sytuacyj —  nie sztneznie przypięte. Cała komedja 
rozgrywająca się w szerokich ramach naszego życia 
obyczajowego, pisana jest w najnowszym kierunku 
literacku^, którego Krzywdzie jest bołdownikiem. 
Najlepsze siły naszego personalu biorą udział w ob 
sadzie tej komedji. Wymaga cna wielu prób zbioro­
wych i sytnacyjnyoh i zdaniem naszem dziś, gdy 
cyrk bawi we Lwowie, nie czas na wys awianie 
sztuk oryginalnych i dlatego sądzilibyśmy, że dobrze 
byłoby tak dla autora, jak i dla dyrekcji, gdyby 
pierwsze przedstawienie tej sztuki wstrzymano aż 
do chwili, gdy publiczność lwowska przesyci się już 
cyrkiem.

fejolarstwe* haniQl i priamysŁ
Urzędswa „Wiener Zeitung11 i „Gazeta Lwowska* 

ogłaszają rozpisanie publicznej licytacji na budowę pod i 
nadtorową z budynkami w pierwszej porjodzie przebudo­
wać się mającego dworc głównego lwowskiego o o b ł­
ożonych kosztach 719.1)09 zł.

Dotyczące plany, wa-unki, opis budowy, cennik i t d 
przejrzane być mogą w dyrekcji kolei państw, we Lwo­
wie (oddział dla budowy i konserwacji kolei budyaek 
nr. 2 dworzso główny)

Opieczętowane oferty wn'eaione być mogą . najpóźniej 
do dnia 3 '.  października 1896 roku, o godzinie 12 w 
połam ie

Otwarcie ofert nastąpi w. tym samym dn iu o godzi­
n ie 2 popołudniu.

żyli do otrzym ania w iększej płaoy w stolicach i 
ty lko p rsea  k ró tk i czas działać będą w ssko- 
łach  prow incjonalnych.

P p . P i n i ń s k i  i P i ę t a k  godzą rię supeł 
nie na  w yw ody poprzedniego mówcy i popierają 
wniosek referen ta.

W  tym  sam ym  duchu przem aw ia p. L  u p u 1.
P. K a i z l  widzi sprzeczność w tern, iż nau  

csycielom  szkół średnich nadaje się IX  klasę, 
ale nie daje p łacy  do tej rangi przyw iązanej.

P . M e n g e r  popiera również wniosek refe­
ren ta . I i

Min. G  a u t a c h  zw alcza zapatryw anie, j a ­
koby przez zrów nanie p łac  osiągnąć można 
w iększy przyp ływ  sił nauczycielskich. N a to 
potrzeba innych (?) środków . M inister ostrzega 
kom isję, aby  przez przyjęcie tego w niosku nie 
paraliżow ała pełnych przychylności zam iarów 
rządu.

Pomimo tego, złożonego w cokolwiek podra­
żnionym  tonie, ośw iadczenia, p r z y j ę t o  wniosek 
referen ta  17 głosam i przeciw  6 Polacy głoso­
wali za  wnioskiem.

Pod obrady  prsychodzi § 2 , k tó ry  postana­
wia, iż dodatk i pięcioletne m ają być  p rzyzna 
w ane co la t pięć, w razie aadaw aluiającego p e ł­
n ienia służby aż do 25 roku  służby.

Ref. p. B e  e r  żąda skreślenia słów : „w  ra ­
sie zadaw alniającego pełnienia służby."

Pp. Kaizl, P i ę t a k ,  S teinw ender i Bareu- 
th e r popierają ter> wniosek.

M in. G a u t s c h  broniąc przedłożenia po­
wiada, iż skreślenie tych  słów zagraża nadzo- 
rowi szkolaem u i robi go bezprzedm iotow ym .

Pomimo tego przyjęto wniosek referen ta  17 
głosami przeciw  8

§. 8. postanaw ia, iż dyrektorow ie szkół śre ­
d n ich  m ają o trzym ać dodatku funkcyjnego 
500 e łr  w stolicach i 400 złr. na prow incji.

R eferent żądał zrów nania n a  500 z łr., co 
też pom'mo opozycji m inistra przyjęto.

P rzy  § 4. żądał referen t podwyższenia p łacy 
nauczycieli religji z 800 na 900 złr. i sk reślen ia  
przy dodatkach  pięcioletnich (§. 5 ) rów nież słów 
ja k  w §. 2.

M inister G a  u t s c h  oponował znowu, lecz 
wniosek mimo to został przy jęty .

P rzy  § 6. żądał - referen t dopuszczalności 
aw ansu dla nauczycieli szkół średnich  nietylko 
do V II I  ale i do V II. klasy.

P. K a i z l  żądał, aby  dyrektorow ie s*kół 
średnich  mogli się posuwać aż do V I k lasy .

P. P i ę t a k  poparł i sform ułow ał oba 
wnioski.

Mimo sprzeciw ienia się min. - G a u t s c h a  
przyjęto i ten p a rag ra f w brzm ieniu proponowa- 
nem  przez p. P ię tak a .

P rzy  § 10. njaręszci.e odniósł jnin. G a u t s c h  
zwycięstw o, gdyż odrzucono wniosek p. P i ę t a ­
k a ,  w edług którego więcej niż trzy  I4ta suplen- 
tu ry  m iałyby  być w liczane do dodatków  pięciole­
tnich.

T erm in  wejścia w życie tej ustaw y •(§ 19) 
uitanowioDo na 1. Iipca 1897.

Resztę paragrafów  przyjęto  bez zmiany.
Min. G a u t s c h  powiedział w końcu, iż 

w szystkie oświadczenia, jakie złożył w kwestji 
nauczycieli szkół średnich  odnoszą się także  
i do nauczycieli przy sem iaarjach  nauozyoiel- 
skich.

U staw ę o uregulow aaiu p łac nauczycieli 
p rzy szkołach przem ysłow yoh przyjęto  z uie- 
znacznem i zmianami.

P raga 14. października. Prager Tayblatt do­
wiaduje Bię, iż  rząd  w szedł w k o n ta k t  z człon 
kaw i komisji budżetowej, aby przyspieszyć 
rozpraw y. W skutek  tego ma odpaść po lityczna 
dyskusja  jenera lna  w komisji.

Wi&dań 14. październ ika. K lub m łodoczeski 
przeszedł do porządka dziennego nad  wuioz' lem 
V a s z a t e g o ,  w edług którego m iano w , waó 
rząd, ab y  spowodował w ładze do trzym an ia  się 
Obowiązujących ust»w.

W niosek P a c a k a ,  w edług którego kw est ja 
językow a ma być w drodze ustaw y rozw iązaną, 
będzie wniesiony jak o  nag ły .

Wiedeń 14, października. (Z  ieby posłów). 
N agły  wniosek p. H a u c k a  w kw estji zw ołania 
sejmów przed w yboram i z ku rji p iątej przesu 
nięto na p iątek , w sku tek  czego izba obradow ała  
nad ustaw ą o sw ojszczyinie.

Wied A 14 psżdziern ika. N iestająca kom isja 
sprawiedliwości uchw aliła ustaw ę oj reorgan iza­
cji sądów.

Rada państwa.
(Telegramy „Dzienniki Polskiego".)

Wiedeń 14 październ ika (Z  komisji budki- 
towej). Na w esorajszem  posiedzeniu wzięto pod 
obrady  p łace nauczycieli.

Ref. B e  e r  zw alczał propozycję rządu , aby 
nauczyciele szkół średnich  pobierali na p ro ­
wincji 12J0, a w stolicy 1400 zl. roesaia  i żąda 
dla w szystkich równej płaoy 1400 zł.

Min. G a  u t s c h oświadcza, iż  rząd  tego 
wniosku p rzy jąć  nie może i broni stanow iska 
dw óch kategoryj nauczycielskich . F inansow o 
znaczy w niosek referent* 400 000 zł. więcej 
w ydatku , a dalej oboiążenie p ry w atn y ch  szkół 
średnich, przez co znowu staje się m rudnionem  
upaństw ow ienie icb.

P . S t e i n w e n d e r  zw raca  uw agę r s ą iu ,  
aby jeszcze więcej nie odstraszał m łodzieży od 
zawodu nauczycielskiego.

P. N i t s c h e  sądzi, iż sekeły  średnie w 
m niejszych m iastach  poniosą szkodę, gdyż w szy­
scy lepiej ukw alifikow aai nauczyciele będą dą

bitnie pokojowy i.n ie  sądzi, aby  ca r spo tka ł się 
raa  jeszcze z oes. W ilhelm em

Berlin 14. październ ika. W izy ta  SzyzzKm a 
n estąp iła  na  specjalne polecenie cara .

Londyn 14 października. K anc le rz  sk a rb u  
H icksbeach  m iał w D arlidg ton  mewę, w k tó re j 
zarzucał Porcie współudział w rzesi O rm jan.

Londyn 14. października. K rą iy  pogłoska, 
iź H urcourt złoży przew odnictw o opozycji w sz b it  
gmin i wycofa s ię .. zupełnie ■ Z życia p a rlam e t 
tarpego. . j

P aryż 14 październik^ U trzym ują  tu  p o ­
wszechnie, iź Szyszkin z o s t a ł  m i a n o w a n y  
m inistrem  spraw  zagran icznych . K o ła  zostające 
w bliskich stosnnkach z am basadą rosy jską
zapew niają, iż nom inacja ta  zostanie urzędo- 
wnie ogłoszoną dopiero po pow rocie cara  do P e ­
tersburga.

P aryż 14. październ ika. C hiny poleciły 
przem ysłow com  i inżynierom  francuskim  w y­
budow anie na nowo arsenału  w F ucseu .

Sofja 14. październ ika. W czoraj przed są­
dem  pierwszej instancji rozpoczął się proces o 
m orderstwo Stam bułow a. Ponieważ nie staw iło
się 31 św iadków , z ty ch  18 bardzo w ażnych,
przeto rozpraw ę odroczono.

Stambuł 14. października. R osyjska esk ad ra  
czarnom orska, sk ład a jąca  się z ośmiu okrętów , 
o d p ły n ę ła  z T reb izondy do B atum .

I anger 14. październ ika. D aw nego w ezyra 
D żam aja, k tó ry  w sku tek  udziału  w spisku na 
życie M uley M oham m eda więziony b y ł w Te- 
tuan, znaleziono w celi baz życia. P raw dopodo­
bnie zam ordowano go.

Petersburg 14 października. P rezyden t F au re  
przyjm ow ał w czoraj z honorami wojskowym i
kró la  greckiego, a następnie rew izytow ał go.

Nowy Jork 14. października. W ybór M ac 
K inleya na  p rezy d en ta  Stanów Zjednoczonych 
uw ażają tu ta j za aapew nieny.

Wiedeń 14. października. Wiener Ztg. ogła­
sza: Poseł baron Walterakirchen przaneaiony w stań  
spoczynku.

Wiedeń 14. października. Anstro węgierski po 
seł przy dworze, drezdeńskim, hr. Chotek, zmarł na 
zamku rgom lickim  na Siląsku.

Fremdsnblatł donosi z Insbrucku: Kierownik
trydenekiegó namiestnictwa, GioTanelli, został powo­
łany na miejsoe O jera do dolno-atutrjaokiego namie­
stnictwa.

Petersburg 14. października. Według informa- 
cyi Birz. W ied , w Paryżu w tych dniach zorgani 
zowało się p.rzedsiębiijratiro akcyjne pod nazwą: 
Societs generale pour 1’in iu słru  en Runie, z k a -. 
p itałem  • pięciu mUjoaó w franków .

Kraków 14. październ ika. D ziś p o p o łudn iu  
odbędzie się posiedzenie kom itetu  zajm ującego 
się spraw ą budow y pom nika M ickiew icza. N a 
posiedzenie to  p rzy b y ł m arsza łek  ■ k ra jow y hr. 
S tanisław  B a d e n i .  W sz y sc y 'tu  ży w ią  nadzieję, 
że, gdy  h r. B adem  zajm ie zię tą  spraw ą, to 
K rakow ianie w reszcie doccekają  się pom nika 
wieszcza.

Wiedeń 14. października. Budzi tutaj sensację 
samobójstwo manego nakładcy Mansa, spowodowane 
finansowemi stratami.

Wiedeń 14. października. Towarzystwo wierzy­
cieli ogłasza niewypłacalność Seliga Wienera i Salo­
mona Wienera, obydwóch w Krakowie.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 14. paźdsiern.ka.

Giełda pieniękna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 364 — , Węg. 
Kredyty 397 — , Anglobanki 154 — , Wiedeński 
„Bankvemn“ 2 6 1 50, Unjony 291*— , LaeDderbanki 
247 50 Sztacbany 36P75, Lombardy 1 0 0 ’— , Elbe- 
thals 277 '— , Kolej północno-zachodnia 2 7 2 '— , Ty- 
tumowe 154 '— , Rima 2 ;9 75, Alpiny 8 2 '— , Ken­
ta majowa 10120 , Węg. renta koronowa 99 20, 
Losy tureckie 4 7 '— , Mnrki niemieckie 58 87.

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Wiedeń 14 p aździern ika  M inister spraw ie­

dliwości Glei«spach w yjechał w tow arzystw ie 
szefa sekcyjnego K leina na stud ja  nad p rocedu ­
rą  cyw ilną do Niemiec.

Praga 14 październ ika. N a zgrom adzeniu 
młcdoczoskiego stronnictw a w Pray bram ie poseł 
dr. E ^gel ośw iadczył, że g d yby  przy w yborach 
z piątej k n rji gdziekolw iek przyszło do ściślej­
szego głosow ania pom iędzy kandydatem  socjalnej 
dem okracji, a kandydatem  obrzeSojańskioh socja­
listów, to M lodocsesr staną po stronie k an d y d a ta  
socjalnej dem okracji.

Ee lin 14 października. Szyszkin b y ł  wczo­
ra j na obiedzie u cescrza, następnie złożył; w i­
zyty H ihenlohcm u i M arschallowi i w ieczorem  
w yieebał do P e te rsbu rga .

Be I n 14. październ ika. R ozkaz cesarski 
rozporządza, ab y  polsoy rek ru c i od tąd  wcielani 
byli do n iem ieckich  pułków  sąsiednich prowin- 
cyj. W  ten  sposób usunięto rozporządzenie Ca- 
privi’ego, na  mocy którego pozwalano rekru tom  
polskim sposobem próby pozostawać w pu łkach  
poznr.ńik-.ch.

Berlin 14. październ ika. Volks Z'g. podaje 
dotąd nie potwierdzoną skądinąd  wiadomość z Pe- 

J ter skarga , jak o b y  zakończono już rokow ania co 
do zaciągnięcia rosyjskiej pożyczki w sumie 
1 200 miljonów franków  w P aryżu , a g ru p a  
Rothschildów podjęła jej emisję po pow rocie cara.

Bari n 14 października. Localanz-eiger ogła­
sza in te rn a  w swego korespondenta z jener sinym  
adje tan tem  ca ra  R ichterem  J e a e ra ł  powiada, iż 
rezu lta t odwiedzin carsk ich  w P ary ża  jest w y­

IU. Obiial za 100 z ł.: Galie, funduszu propinaeyjnega 
ł  97-30 do 98'—. Buków, funduszu propinaeyj- 

nogo £ *  w. 102 5 0 , , d i ) . Kom Banku kAjowego 
a ż  w ą  11. ©m. 102— do lOf'70. Komunalne Lanku 
krajowugo i'/,% w. ar. III. #m. 100 — do 1O0 70. Poiyezok 
łrajoweJA°/o w. a. 105 — do — — . Pożyczki kraj. 4 r/,* |, 
W; a — do — . Pożyczki kraj. 4°/» w. a. z roku

.1891 97'— 4# .97 70 Pożyczki kraj. 4°/, po 800 kwon =
a . z  roku 1893 97 — do 97 70 Pożyczki *•/, 

gminy m iasta Lwowa 97 '— do 97'70.
IV Lasy. Miasta Krakowa od 26'— do 28 —. Miasta 

Stanisławowa od 42*— do — •—.
• ,)ż dlM ątjk Dukat ces , 5'62 do 5*72. Napoleond'or 

od 9'51 d> tg  61' Półlmperjał 9d>5 do — . Buble 
t o f  jirehn iy^ l'i9  —: dc J i S 1 —. Rubel rosyjski papierowy 
187 60 do 1*28 60. 100 marek n ie n  68‘70 do Z910

Berlin 14. października Giełda wozorajssa wie- 
oaormi: knrsa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wieleń-iki, tak zwane 
Wiener Par ił t). Kredyty 228 — (363 92),
Sttacfciuo 153 75 (361'76), Lombardy 42 90 (100 60), 
Disconh 205 10. Usposobienie mocne.

Frankfurt 14. października. Giełda wczorajsza 
witczoma, kurna końoowe. (W nawiasie podane 
cy ry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane Witner Paritdł).! Kredyty 308 87 (365 04), 
Ś 'nc-buny 306 87 (36 2 98), L m bardy  87 37
(100 '48 ;, L au ra ,157 70 ( — ‘—), Rarpjiier 165 20, 
Disconto 205 '50 Usposobienie mocae.

r ia U  a o  L >w aw a
dnia 14 październik* 1896 r  

HOTEL ZORZA P. hr. Fredrowa z Wybranówki. 
A. hr. Pinińska z Koszyłowieo. M. hr. Czosnowska z 
Ożomli. J. Jabłonowski z Zagweźdzca. J . Kellermann z 
Kańczugi. T. K ó rn ick i ż e  Świt*żowa. J  Gotz z Okocim*. 
L hr. iłoziebrodzki i  Chlebowa. A Kćnigsteia z Bisem., 
R. E lw oith z Anglji. A. Tzmćsy, W. Toth z Trembow.i.

N A D E S Ł A N E .

lękawiczki męskie angielsne
juk od 1 zł. 50 ct. polecają:

lot/iewsti i Krzysztowsii
L w ó w  p l .  M a r j a c k i  1 . 6 .

obok Hotelu francuskiego.

Płaszcze angielskie męskie
impregnowane t Lodai

poleca :

M arcin M&ller
plac Halicki 1. 14 (obok Banku hipotecznego).

2ML. J o n a s z
DOM B A NKOW ST I  K A N TO R  W S M I A N Y

we Lwowie, alioa Jagiellońska 1. 3 , 
kupisjo i s p r z e d a j e  w z a t U i e  p e p i e r /  w a r -  
t o ś o i o e o ,  l o s y  i m o n e t y  p o  n a j t a t i s z y m  

k u r s i e  d c ie u u y m .

P R O M E S Y
n a  w i e d e ń s k i e  i e s y  k e n s n a a t n e  po 4 zł 50 et

wraz ze stemplem.

CiągntoBte 2. iislopida r. I. 
Główna wygrana 400,000 koroa

Fray zamowiuniaeh z prowincji uprasza się o dełącie 
aie 20 cL na portoijnm .

Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle­
cenia na dwa ani przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

f f i m
Nabywszy na własność hotel ten, r  największym 

komfortem urządzohy, oświitlony elektrycznie, prowadzę 
go obe nie pod własnym zarządem, zawiadamiają,! równo- 
caesnk Szanownych F. T. Gości, że ze ipó/ki Hotelu 
Imperial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i nadal łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym sługą

Krzysztof Jano wicz
właźeicięl hotelu, kawiarni i restauracji „Metropol* 

we Lwowie, ul Pańska 1. I.

!1 Odróżniajcie prawdę od blagi II
dwa medale zasługi otrzymał S. W. kioaejewakl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonyoh I — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleea się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tatek 

Niemojowskiegc ! 1 Wizędzie do uabyeia.

W koncesjonowanej szkole tańców

Ksawerego i Ludgardy Budkowskieh
rozpoczął się kurs nauki, na którą osoby interesowane 
1955 zapisywać s;ę mogą, Rynek i. 12, I. piętro. 1—8

Dr. Włodzimierz Mendlowski
b. lekarz szpiU it powzzach tego i kliniki położniczo- 
ginekologicznej w Krakowie, osiadł i praktysuje w 

G -iisiassaoh . 1897 ż—8

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 14 październ ika  godz. 2. min — . 
A kcje kred . 865 50 Gal. obł. prop. 97 —
A lpiny „ 83 25 W ied. losy ----------
K red y ty  węg. 400 —  A kaje ty tan . 155 —
A nglobanki 164 25 4°/„ Poż. k ra j.
Unjony 292 50 z r. 1883 97 —
L udw ik i — —  Elbethttie 279 50

j N ordbany — •—  Lftnderhank> "47 75
Lotnbardy 100 25 R enta  zł. węp 1 2180
Losy tu reck ie  48 10 B an k rere in y  2 6 1 5 0
S taatsbany  362 87 W spólna rontap . —  —
Cserniow ieckie 286 — R uble 128 25

Z izby handlowa] i przemysłowej.
Lwów, 14. p sź d z le rn ż a  1896 i.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zl* 
m. k. 21ti'j0 do 219 59 Kolej Lwow.-Ozern.-Jaty po 
290 zł. w a do i i i  — w srebr. '288 — Banku hipot.
po 200 zł. w. a. L emmji 28P — do 395-— . Banku kiod.
galie. po 200 zł. w. a. 210 -  d j — —. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200 '— do 203'—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
i60  zł. w a. J.óO'— do 26J —.

II. Listy zastawne za 100 zł. : Banku hipot. gal. 5°), 
w. a. wylosował, z 10# prem 110 10 do 110'SJ. Banku 
hipot. gal, 4‘ ■* w. a. log. w 50 la t 99-80 do 100 50 
Banku hipot gal. 4°|0 w. a. losów w 80 la t  po 200
koroa 9r 71 do 97'40 Banka krajowego 4l/«# w. a.
los. w 51 lat. 100'3 i do iOo 9 ) Banku krajowego 4 #  w.
a. los. w 57 la t  97-50 do 98'20. To w. kredyt, galic. 
ziemi k. 47'., (I. emisja) 97 81 do 9850. To w kredyt 
gal. ziem. 4 *  los. w 4 1 l at  97 60 do 9S 30. Tow 
kredyt gal. ziem. 4 #  los. w 56 latach 97 4) do 9810.

Wszech nauk lekarskich 1873 1—E

D r .  O s k a r  K a u l m a n n
lekarz kąpiel iwy w Karlsbadzie, ordynuje przez zimę jako 
specjalista w mięsieniu (maasage) przy ulicy Ktźmierzo- 
rzowskiej i. 30 (Szopena 7 Bj. Ordynuje od 2 —4 popoł.

Lekarz chorób kobleoyoh I akaaztr
Dr. Józef Zakrzewski

odbywszy czteroletnie studja specjalna w lnsbruku, Mo- 
, nacbjum i Wiedniu w klinikach prof. Ehreodorfera, 
: Wmckla i Chrobaka o s ia d ł  aro L a ro w i*  i ordynuje 
I r r i y  u l i o r  S ło u r a o u io g o  1. 8 ,  L p i f t r o  ed 8.
j 18i9 do 5. Dla ubogich od 9. do 10. bezpłatnie. 1 —21

L e k a r z  c h o r ó b  k o b i e c y c h  1 a k n r z e r

Dn Leopold Schellenberg
b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej profesora 
Chrobaka we Wiedniu, b. asystent król. kliniki chirurgi­
cznej prof. Mikulieza we Wrocławiu, b lekarz kii alki 
-chorób wewnętrznych prof. Nothnagla we Wiedniu, m i l  
we Lwowie i ordynuje przy ulicy Kopernika L 22, od 
3. do 5. popołudniu Dla nbogioh od 9. do 10. p n ed  poł.

bezpłatnie. 1615 z—I

TEATR hr. SKARBKA.
J D x l i :

C h i c h o  t k a
operetka w 3 aktach Jana  Landesberga i Leona S teina 

muzyka Eugenjuszt Taunda.
OSOBY :

Wojewoda Gabrjel StojauoTic . Kiczman
Helena, jego żona . . Bohnas
Marjan, kniaź bułgarski . , Orzelski
Kordula Apafi, powiernica Heleny . Kasprowiczowa
Wasylko, oberżysta . . Hognoki
Tatiana, jego żona . . Kliszewska
Lotek, urzędnik wojewody . Kratoehwil
Postuika, powiernik wojewody . Lelewiez
Jan, brat Tatiany . . Neiman

Rzecz dzieje się w Bułgarji w 18 stulee u.

Ju tro  „Nie w iar na" komedja w 5 aktach Roberta 
Braooo.

N ajp ię^m ejs  >e ry sy  n ie pomogą jeżeli oera  n ie  je u t  b ia łą ,
g ład k ą  i jożeli w ystąp ią  piegi.

P ie lęgnow an ie  tw arzy  zatem  jest nieodzownem  środkiom 
do B syskania m iana pięknej.

Do dzisiaj najlepszym środkiem j e s t

U t W l -  M l
io ot. Nr. U, 50 ot )

a Pisia
( s łń *  Nr.

M y d ł o  l i l i o w e ^ i - O B A ”  T -  „ L S S Ś K I E U o T s p M k f
Lwów — Hotej Georgu,O dobrooi tyoh środków przekona się każdeo

L
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ALOSZĘ PETERSBURSKIE
m ę s k i e ,  d m a * k i «  i  d s i e o l ę u e  

sp rz td a jt pa eoaaob fabi jazzyoh

STANISŁAW GABRIEL
w e  L ttfjto le , p la o  B a lic k i  h S.

Drobne ogłoszenia.

P o ż y c z k i
od £00 z«r. aż do wysokości kwoty po­
trzebnej do trażow zniz, n a  uiaki proooct 
mogą o tr u m tó  oiuby w jiizy eh  stanów 
lz ls j pp. U rzędnicy Odoerowio, Pensjo 
uiści, Pensjom , tki, Z apytania Lstowni 

od „P .lerm o* poste re ita n te  Lwów 
Auuoimy zostaną bez cdpowiedzt

n a n i e s i e n i a  r o z m a i t o

po l ' | ,  centa od wyrazu.

Ł n ż n te ,  w a n n y  I t n n e  w a a .  
k ł a d z i e  k ą p i e l o w y m  G r o n a

1 S k l  i r /y  nliey Akadem ickiej 1. 10, 
'tw a rie  c o d z i e n n i e  od godz. 0. reno
do 9 wieczorem, z»ś w niedziele i święta 
"d g d i  G. ran i do 3 .  po południu. 
Ł aźnia dla pa ń każdego piątku od godz 
2. do 7. wieczorem.

H‘In te l  M e ’r o p o i .  P o k o j e  w r a i  
j. ś w i a t ł e m ,  p o ś c i e l ą  I n a ł u *  

Rią o d  8 0  c t .  M ie s ię c z n ie  2 0  z ł .

R . u m
Jam nika prawdziwy ztary dasz. zł. 2 — 
Culi i aromatyczny b dobry „  „ 1-40 
D eM arara arom b dobry „ „ 1-— 
Arae.liiały de Goa i M andarin d. zł 2’— 

peltoa handel karzenuy

W ładysław Bażant
Lwów, ulica H alicka 1. 3.

Lcgone de franSaie, grzm m aire tradue 
tlone — mśthode facile, progróe 

rapide. A d ren e  biuro gazet Olszewski

H a n d l o w i ^  i  egzaminem pań.tw o
wym poszukuje ezjęola bąJz do pro 

wadzen z książek, kasjer* lab kareepon- 
dcntu. A dre . w adm inietrzaji , Dziennika 
Falskiego.*

L Joazukuję  posady e k o n e n i a  na
ł  0'd y n a r ję  we w iększych m ajątkach
od stycznia 1897. Poeinger poczta Za 
rudzie. 731

y o f j m  L e w i c k a  m a jd a ją c  się 
Lt w praykrem połażeniu, prosi o obo­
wiązek lab o małs w sparci.. Z sm arsty- 
nów pod Lwów,>m 1. 243. Franko 5 e t.

Szczegółowy Cennik
mego magazynu opuścił właśnie druk 
i Jest do dyspozycji szanownej P. T. 

Puollcznoścl.
X p o w e i a u i e m

Alojzy Hiłbner
L w ó w , R y n e k  1. 3 8 .

Zupełnie świeży transport

Herbat/ chińskiej
otrzym ał i poleca

Fryderyk Schubuth
Lwów, Rynek 45.

m i e s z k a n i a  I  s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

1893
j  d e  n a j ę c i a .

20, "róg Zimorowiez*.
O k l e p
O  20, r<

A kadem icka

„ L E O N A R D O W K A ”
ts le z rA w n m n e j d o b r e e l  w ó d k a ,  eakm 
f l a n k a  1 s ł r . ,  p ó ł  i i a a n k t  5 0  c l „  d e  n a b y ­

c i a  w b a a d l a

LEO N AR D A S O LE C K IE G O
w e  l iw e w la ,  m l. B a t o r e g o  3 .

Dla unikaięoia e .ś lzd o w n lo tw a , k o re k , kapela 
i etykieta zaopatrzone są  m arką eek reauą  i napisem  
.L eozzrdów kz*. 18H  ?

! S e n z a e y jn a  n o w o ś ć  !
Or. med. L ahaann :

f lali s M  Umtmi 
zdrowie?

(Głos przestrogi do ludzkości).
C e n a  3 0  o t

Ważne dla zdrowych i cho rych !
Do nabycia w księgarniach lub 

u wydawcy.
Wydawnictwo ki'|żek hygienicznych

w Krakowie, ul. S to larska  13

2 0 0 0 -3 0 0 0  złr.
wkładu wy m igający interes, polegają ty 
ua produkcji a ityku łu  zawsze po trze­
bnego, mam do oddania korzystnie. 
P rz td s ię h k r jz  może mieć grube dochody. 
40©  d ę ls A w  grubości 12—40 cali 
sprzedam tanio. O°\a od ceny sprzedaż; 
o trz jm a, kto mi nłatw i i przeprow adzi 
parcelamę m ajątku obszaru 300 m. za 
45.000 złr. O u l b l  nz zapałki sprzedaję 

tanio, kolej w miejscu. 
Zgłoszenia pod : L. H. S. rest. Lwów.

H o t e i  K m  o  n k i  w 1. *  « »  t  
zupełnie oorestauioMrau. pokoje od 

70 ceutów z pościelą nie zaliczając do­
datków. Speojalny zajazd dla powozów 
i fur p i  zniżonych cenach.

Zaraąd.

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik 

we Lwtwls, plao Marjaokl
poleoa 

iwój bogato zaopatrzony 
akład wyrobów jubiler- 
akich, złotych i srebrnych

pa aajalźazyoh oeaaeh.

g ^ a r o b e k  u b o c z n y
{160 — 200 złr. m iesięcznie dla osób 
i wszelkiego stanu, obeącyoh się zająd 
’ sprzedażą p r a w n i *  dozwolonyoh 

losów. — Oferty do Hzuptztldtleofai 
Wechielituhez-Geielleohzft 

A d le r  A  U o m p . Budapeszt. 
Załażony w r. 1874,

Poleca swą faorykę 
korków katalońskich

do beczek i butelek

Ł. J. Malewski
Lwów, ul. O rm iańska 1. 12.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

fi®tiail /• h e r b a t e  r o s y js k a
ś .9R 1I s>.> z tegorocznego zbioru majowego puli a handel

W. ADAMOWICZA
■ w  Z B r o d a a t i

I fun t „Fam ilijnej* bardzo dobrej . . zł 1.4( 
I f. „Melange de Moskau“ w oryg. opak. najl. 2.50 
1 f. .Im p e ria l8 cesarskiej w jryg. opakow. 3^50 
1 f. Wysiewków a n*jl«tpsz. herbai kwiatów. I 20 
Zaakemltr KAWA „Csyle,* franco 5 kilo . 9.60

Dr. Jbb im tarnin
adw okat w  K rośn ie

poszukuje

k o n c y p ie n t t t .
Posada d j  objęcia zam z.

Herbata
rzeczywiście chiń­
ska, przez Rosję I 
sprowadzana, o »y 
bornym emsku. P « - [  
kiet 125 gramów. 
N sktar książęcy 55 
et. P srłaC hin  75 et.

' Bukiet królewski 
i  zł. 1'—. Kwiat ee- | 

sarski zł. 1'25. ,

| Kazimierz Levicki
Lwów, Trybeaelska

Masło deserowe
najlep.uej jakości >0 '.syła się w pak ie­
tach poeztow jeh po eeuie 1 złr. 20 ct.

za 1 k lg r. loco Mościska. 
Odbiorcy sta li m ają pierwszeństwo i są 

poszukiwani.
Zam ówi,nia prz rjm uje Z arząd dśt.r J  Wgo 
Stanisława ar. Stadnickiego w Krysowi 

caoli o. p. M ościska.

Ruch pociągów kolejowych
•  D o w lą io ją c y  ■ i n l « a s  1- 1 5 0 5  (e « M  Ai t« ) .

Do Lw ow a płrgyehodsąt

Z B erlina
Z Krakowa, W iednia i W rocławia .
Z Warszawy . . • •
Z Mu»zvny-Krvnicy pr*ez Tarnów (fo  i * * do ,  teł.) (*od

” , do “ I, w ł . ) .......................................................
Z M uszjuy-K ryuicy p riaz  Rzesaów 
Z M nszyny-Kryuicy przea Przem yśl 
Z Mszany dolnej przez Tarnów, Rozwadowa 1 N aJórzezia 

przez Dtmbice . . . . . .
Z Chabówki p rz iz  Tarnów . . . .
Z Chabówki przez Rzeszów . . . . . .
Z  Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Z Rawy ruskiej przez Jarosław  . . . .
Z Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Banok* przez Praemyśl 
Z Mezó-Laborcz i Pesztu przez P rzam sii 
Z Lawocznego, Pesztu, Miekoleza, Muukacza 
Z Hrebenowa (tylko od 10. lipoa do SI. sierpn ia  wł.) .
Ze Skolego i S try ja (*ze Skolegc tylko od V, do *%) .
Ze Stanisławowa przez Stryj . . . . .
X Chyrowa przez S tryj . . . .
Z Suczawy, Hnsiatyk.a, K órósnetó, S/obody rungurskiej, Bar- 

bornetu, Czudyua, Radowieu, Kimpolungu, Bukaresztu 
i Jasa . . . . .  ■ .

Z Sucziwy, Czortkowa, Kó:8smez8, Kałusza, Sopowa, Buk* 
resztu i Jaas . . . . . .

Z Suczawy, Badowiec, Berhom6tu i Czadyna (każdego ponie­
działku), PooaenHyna . . . . .

Z Sucaawy, H usiatyna, K ałusza, Nowosielicy, Czudyna (każdego 
poniedziolku), Radowieu, Kimpoiungn, Bukaresztu i J a s i 

Ze Sokala i Jarosław ia  przes Rawę ruską 
Z  Bełżca . . . . . . . .
Z  Podwołoezysk i Brodów (dworzec Lwów-Psdaamuzu).
Z Podwołoozysk i Brodów (dworzec główny)
Z Brzuchowic (od *1, do **/, i od “ /, do % włącznie) .
Z  Brzuohowic (od 2t>. czerwca do U  aierpn la  w łącznie)
Z Janow a . . . . . . . .

Z e  L w o w a  o d o h o d i ą i

Do Krakowa W iednia, W rocław ia i Berlina 
Do Warszawy
Do M uM yny-Krynicy p rze i Tarnów ;*tylko »d 1. czerwca de 

JO. września w łączniej . . . . .
D e M aszyuy-Krynioy p riez  Bzaeaów . . . .
Do Maeayuy-Krynicy przez Przemye) . . . .
Do R o e ' -owa i N adbrzesia . . . . .
Do n * e  «k przez Tarnów . . . . .
Do J  - >'■'11 p rze i Rzesaów . . . . .
Dc « B - tó e z i przez P raen y ś l . . . .
Do W.w, . eskiej przez Jareeław  . . .  .  .
Do C hyrow a, Sanoka, Iw oniesa, R yaanow n przez Praem yśl . 
Do M ezi-L ato rez  i P esttu  prsea Praem yśl 
Do Lawoeznego, Munkauza, M lekoteaa, Peeatu praez 8 tryJ . 
Do Hrebenowa (tylko od lo . lipca do 8L e ie rp n u  wł.) a. 8171 
Do Skolego l Stryja ;+do 8 kolego od i. mąja do 40. września wł.) 
Do Stanisławowa t Chyrowa p.zez Stryj . . . .
Do Obyrowa pTaez Stryj • . _ - • • ■
Do Suczawy, Jaee, Buk areszt n, H uaiatyna, Kórdemezd, Koło- 

myi-nadw. p rzd m , Berhomethn, Czadyna, Radowlee, 
K impolungu . . • - • •

Do Suczawy, Peoaeuiżyna, Czułyna i Berhomethn (każdego po­
niedziałku), Radowiee . . . .

Do Suczawy, J a s i ,  Bnkarasztu, Czortkowa, Kałusza, K łró s 
mezd, Kimpolungu . . . . . .

Do Suczawy, Jass, B ukaresetu, Huaiatyna, Kałuaza, Peozenl- 
żyna, N owosulicy, Radowlee . . . .

Do Sokala i Ja /o s ław la  p rae i Rawę roszą
Do Bełżca . • • .  *
Do Podwołoezysk 1 Brodów (t dworca Lwów Podzamcze)
Dc PoJw ołoozyst i Brodów (/ głównego dworca)
Do Zimnej'-Wody . . • • • ;
Do Bizuohowiu (od 1. m aja do 6 września wł. w niedzieli l święta) 
Do Brzuohowic (od 1.  mzja do «. września w ł. w dnie powszednie) 
Do Janow a . . . • • • • •

F o s i ą g i
posplootat

P o •  i ą g 1 
ooohowu

5  1«1 1-3 ) — 8-5£ 0  551 O J ,f —
S i t 1-3 ) 9*46 8-5 5 O 50 O S (• —
S i l — — 8-5 5 — OBI —

*5 l«l — __ f 3 5 i  o -sa _
3 ' ia — — -- —

9  4 3 3-5! 0-3t —

— « -5a
5 1  <1 1 SC — — — — —
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— 1*60 9  4 8 8-55 — o s o —
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— — 6-45 —
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-- — — — SO U —
.. — — •4 0 0 •mm

7-60 1 35 OSO -Mi

5-tc 3 60 1 1 - 1 I O »S5 0 -4 5
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S-t9 l i ­ 1 1 0 — • 5  4 5
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1 1 * - — 1 i i
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--T •mm 1 0 1 5
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— 10*45

— —
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C. k. uprzywil,

FABBYKA SZIŁA
ta lo * e te  i z w le m a tło re te  

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. Kasitniereowska l. 28,

poleeają
twe najlepsze wyroby krajowe

S z k ł a  w  t a l i a c h
we wszystkich jakościaeh i rozmiarach 

zwłaszeza
n j f c y  l o l i a o w e  ( b e l t l j t k l e )  

S Z K Ł O  D AC H O W E
kolorowe, matowe i w deeenie.

Szkło JW lerciaiłoiB
J a k  Im a ła m  w  r m m . t c b  l tp . .  

Oezklenia newyek buaewli, jakoteż 
klenia artystyczne i ołowiem, wy­

konają pod gwarinują najetaranniej. 
Kit i djzmenty do rznięcia ezkła.

.A&bL

Jedyna niezawodna trucizna
sza tactury myszy domowe i point
Przewyższa wszyetkie dotvehez*e w tym 
celu nżywanio. D ziała tru jące  ty lk o  
na gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp.r dla ludzi i zw ierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp . nio s z k o d l i w a  

W ysyłki w puszkach po ot. 80, 60 
f zł. I. pooztą o ló ct. więcej (za lis t 
fracht. I opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem ? i9g j _ j
Satad t iaberaterjum przetwarów ekam

IAW A M l O H N I K i
mag. farm. 

w B o  e h  m l.
1 kl. tracimy zł. 8. — 4‘l, kl. 7 zł, 10 ot.

Hurtowny skład na Lwów: L . W ło ­
d e k  1 A. K r ą j a w a k ł .  — Apteki: 
Kańczuga, Medeniee, Mielnica, Przemyśl: 
S. LepianLlewiea; Rawt Ruska, Sokal, 
Wareł, Wojniłów. — Szląsk: Bielsko : 
S. Gutwińskl: Jaworze : A. Janicki.

Sadzonki drzew leśnych
1 ku ltu ry  lasowrj, »iluo i ta u is :  Sosna pos o lita  i czarna, modrzew, świerk, sesna 
am crjk sń sk s, akacja, b rz‘ zz, jasion , jawor, klon, wiąz, olcha czarna i b iała , dąb. 
grab, jo-tła sm erjkańska , ja rz ą łe k , buk, głóg. — Naeleua drzew leiayoh z własuej 
łuezozerui: Sosna poseolita, św ierk, modrzew, akacja, brzoza, jasion, jaw or, klon, 
wiąs, oleba, czarna i biała, ś ł ą 'ź  g rab . bnk, jarząbek, głóg. — Nas ona 00 do 1 ły 
kiełkowania są zbadane w krajowej ataoji ho aaloHe-roInlozej w Dublanacb, które 

poleea Z a r s a d  e b s z n r c  d w o r a k  l e g o  B o r o w n a  poczta B o r h m l a .  
1903 Na ią d a a lt paayła eię ceaalk frauoa. 1—6

PO CYRKU
świeża kuchnia gorąca

NIUSIAŁOWICZ i JANIK.

Największa Wypożyczalnia nut Muzycznych
Księgarnia, skład nut muzycznych oraz ekspedycja pism perjodycznych 

S. A. Krzyżanow sk iego
ws K ra k o w i i e ( poleea 193S 1 ■ 3

stn iejąeą od ćwierć wieku i zawsze w najnowsze utwoiy zaopatrzoną

Największą Wypożyczalnię nut Muzycznych
na fortepian i inne instrum enta i do śpiewu.

W arunki a b o n a m e n tu  r o z s y ł a  o ię  na  ź ą d a n io  g r a t i s  i f r a n o o .

H A N D E L  H E R B A T Y  ( IIIY H K O  K O S i  J S k I Ł J

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10,

poleca

HE RbATE
zbioru majowego:

’/, kJ. Caugo zł. 1.60 
Sauohaag czarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.— 
Kaysnw czarna . . 4.— 
M alaaia da Land. 4 — 
Wyalewkl herba-

, . .1 .80etane
WytUwkl uąjlep 

szyeh he rb a t.

polecą najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr.

w woreczku:
Portortoo . . . . .  e.— »/• k- —.SO
Oaba grabo lUrsiiU . ).60 „ —.10
O łj lo j  i UIcju  . , , 10.— .  1.—

,  „ p m d u la  . 10.ee „ l.M
.  » fra b . lUrn. 10.75 .  1.00
.  „ perłowa , 10.76 „ 1.08

Moooa a rab tka  arom at. 10.75 .  1.08
1.60 Jaw a s lo t a .........................ie.71 ,  l.M

|M *  O p a k o w a n i a  n i e  l l e i y  n lę . "%4|
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pooatą.

ffielta iMbruC^e 50 ceplnwa loteria. | C’ągn enie już 7. Listorada.
G łó w n a  w y g r a n a

75.000 koron
«  g o t ó w c e  1 20°/, ściągnięciem .

Losy po KG et. po leca ją : K t , i ritoff, M. J  >nas:, A ig m t S .ihelleuberg 
i Syn, S> hallenbeig  i K re jse r, S kal i L ilien, M. K ltrfe ld .

zbioru majowego tegoro­
czną, znakomitą, wypró­
bowaną przed zakupnem, 
poleca j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLECKIEGO
HERBATE

Milion
Pożyczki krajowej z roku 1883

wypowiedzianej
na 1. listopada r. b. wypłaca od 1. sierpnia r. b. bez żadnego 

potrącenia al pari z kupouem bieżącym.

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Dom bankowy i kantor wym iany.

Livów, ul. Karola L u dw ik  i  l. 1

we Lwowie ulica B a to r e g o  I. 2.
pół kilo Congo . . . . . .

,  „ Souchong czarnej
Melango de London aromatycznej, dobrze naciągającej 

„ „ Kaysow czarnej . . . . .
„ „ Saneinekiej . . . . . .
„ „ wysiewek herbacianych . . . .
,  „ n i najlepezych herbat
„ „ okruohów z herbat . . . . .

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą nie lioząo opakowania.

1-60 et.

Ł :  
* -  „ 
4— ,  
130 „ 
160 ,  

m

W A f iA t  Godziny d rokow w e tłm w le im l t i e l e m h u a l  oznaczaja Porą nooną od |o d a ln y  «'00 wioczór do godilny 
g-69 m iiu t  ran -. -  Oaa* środkow o-europejiki różn i tlę  od lw ow iklofo o M  mUafc G odsina 13 oaao ś rodbowo 
airopejsk t — godzino U 86 podług zegara lw ow oklifo . — W  Murzo ln fo rm ao y in szee . k. auztr. k o lii P*Htw- 
i e  Lwowte uLTrzoelogo M aja L 8 . (Hotol Im poriol) opTwdoi biletów  r trofewyok,.okrążnyok 1 dowolnU n o to -
wfonyoh swiyt-w do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w fornzoit kieszonkowy 
Wyoh i przewozowych.

m. informacje w oprawaoh taryfo-

» Galicyjski Bank Kredytowy
począwszy od dnia  L Lutego 1890 r.

wydaje

1 4°|o Asygnaty kasowe
”  t  30 dniowem wypowiedzeaiem i

Asygnaty kasowe
x 8 dniowem wypowiedzeniem,

wssystkie z&ś majdające się w obiega 4 1,°/0 A lf  gDAtf 
kasowe % 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
będf p a o ią w stf  od dala 1- M aja 1S I0 r  po 4°/, 

x 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia $1. Styoania 1890.

■M
U

ii
1001 1- f

(Przedruk nie będsie płacony).
D y r e k c j a .

’< M b

Błnży do natychm iastow ego przyrządzenia roso łu  tndzluA 
i o  popraw iania kap, ja rzyn ) aozńw 1 p o traw  adęoayeli 

waaolklege ro d są jn .

Caloea alą bzezzożd u u o g ó ln ą  
aa  podoła w y n a ln io y  gw a 
r n t t n j ą e r  p r a w d z l w o ż d

I dobroć 0  pizmembtękltnoi

P spier i  fzbryki czwlzńzkiej,

K upujem y i sprzedajem y wszelkie papiery wartościowe j a k : ^

renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, ■  
monety zagraniczne "

po n ajn m iark ow ań ssych  cenach.
Polecamy

PR O  M E3S Y
na losy do najbliższych ciągnień.

O R Y G I N A L N E  L O S Y
pojedyncze lub grupam i ua spłaty miesięczne jak n a jtan ie j; po 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHEŁŁEMBEBG & KREYSER
Lwów, plac Halicki 1.

Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Frąnciszka Kattnera.

H
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